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[Poznańscy chłopi przodują 
w dostawach zboża

W  woj. poznańskim c a ł­
kow icie roczny plan dostaw 
zboża wykona io już 36 gromad 
— 21 spółdzielni produkcyjnych 
i ok. 7 tys. gospodarstw.

W rea lizacji obow iązkowych 
dostaw zboża przodują również 
ro ln icy z w o jew ództw : bydgo­
skiego, warszawskiego, zielono­
górskiego, opolskiego i łódzkie­
go.

Słabo natom iast przebiega 
skup zboża w  województwach: 
lubelskim , k ie leckim , k rako w ­
skim  i w rocław skim .

tańsze były 
wełniane ubrania, płaszcze, sukienki...

2PB im. Marchlewskiego w 
Łodzi — to jedna z najwięk­
szych fabryk bawełnianych w 
kraju. Wśród wielotysięcznej 
załogi pracuje tu wiele młodych 
dziewcząt i chłopców. Jeden 
spośród nich, miody majster 
tkalni, Stanisław Janiak rzuci! 
hasło: „Każdy pracownik musi 
hyc dobrym gospodarzem na 
swoim stanowisku pracy“ . Ja­
niak zdawał sobie dobrze spra- 
w?i że w zakładach jest jesz­
cze wiele ukrytych rezerw, któ­
rych ujawnienie pozwoli na wy­
produkowanie tysięcy dodatko­
wych metrów tkanin. Zaczął 
' v 'ęc myśleć nad tymi rezerwa­
mi i obliczać...

Smary, smary...
Odyby wszyscy nasi smaro- 

wacze nuiszyn przez właściwe 
oliwienie krosien zaoszczędzili 
na każdym otworze (a jest ich 
w każdym krośnie 36) — ty l­
ko po jednej kropli oliwy dzien­
nie, to fabryka zmniejszyłaby

zużycie oliwy o 18 dużych be­
czek rocznie...

Apel Janiaka podjęto natych­
miast wielu robotników, "któ­
rych od dawna bolała spoty­
kana czasami rozrzutność i 
marnotrawstwo. Brygadzista z 
maszynowni Władysław Her­
man zmniejszył zużycie oliwy 
do maszyny parowej, stosując 
racjonalne metody smarowania. 
Zaoszczędził tą drogą w lipcu 
300 kg świeżej oliwy. Dobre 
wyniki dało również oczyszcza­
nie oleju przepracowanego i 
powtórne jego zużywanie. 
Zmniejszyło to zużycie świeżej 
oliwy o nowe 1.029 kg miesięcz­
nie.

Oszczędza się w zakładach 
również i na smarach. Miody 
robotnik Zdzisław Kowalski z 
przędzalni odpadkowej wpro­
wadza w życie obliczenie Ja­
niaka i napełnia otwory tak, 
że nie marnuje ani jednej kro­
pli.

Dzięki podjęciu apelu Jania­
ka najlepsi spośród załogi za­
oszczędzili w czerwcu 4.359 kg

różnej oliwy i smarów warto­
ści 9.910 złotych. W lipcu ilość 
zaoszczędzonej oliwy i smarów 
wzrosła cło 5.206 kg.

51 tysięcy 
„Białego Złota“

Robotnicy przędzalni średniej 
doszli do wniosku, że zmniej­
szenie odpadków zaledwie o 0,5 
proc. w ciągu roku zaoszczę­
dzi 51.840 kg cennego, impor­
towanego surowca, jakim jest 
bawełna. Z tej zaoszczędzonej 
bawełny wyprodukuje się 401 
tys. m dodatkowych tkanin.

Osiąga się to przez zmniej­
szenie odpadków runa baweł­
nianego, w czym przodują zet- 
ęmpówki/in icjatorki wielowar- 
sztatowości — siostry Pachni- 
kówny.

Wiele młodych prządek porzu­
ciło już marnotrawną metodę 
zrzynania nożem ze szpulki re­
sztek niedoprzędu. Przędą te­
raz do samego końca, aż na 
szpulce pozostaje ostatnich k il­
ka zwojów, które następnie

W  zwigzku z 50~rocznicq urodzin

Depesza KC PZPR do czołowego przywódcy 
Komunistycznej Partii USA E. Dennisa

Z okazji 50 rocznicy urodzin czołowego przy- test ludu amerykańskiego i wszystkich postępo- 
wódcy Kom unistycznej P artii USA, wybitnego ! wych ludzi na całym świecie wyrwał Was z wię- 
bo jow nika o pokój — Eugeniusza Dennisa, uw ię- : zienia. do którego zostaliście niesłusznie w trą­
conego bezprawnie przez władze USA Kom itet ; ceni. Życzymy Wam z całego serca, abyście mo-
C entra iny Polskiej Zjednoczonej P artii Robot­
niczej wysia ł do Niego następującą depeszę:

Do
towarzysza Eugeniusza DENNISA  
więzienie federalne Atlanta, 
stan Cicorgia, Stany Zjednoczone.
W  związku z 50 rocznicą Waszych urodzin 

przesyłamy Wam, drogi towarzyszu, braterskie, 
serdeczne pozdrowienia i życzymy Wam, by pro-

gli znowu stanąć na Waszym posterunku w Ko­
munistycznej Partii USA — w pierwszych sze­
regach amerykańskich patriotów i bojowników 
pokoju walczących o dobro i szczęście swego na­
rodu, odem okrację i postęp społeczny, o pokój 
i przyjaźń między narodami.

K O M IT E T  CEN TR ALNY  
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ P A R T II 

ROBOTNICZEJ

ściągają f odkładają do spe­
cjalnej torebki.

Nie brak i takich prządek, 
które przed podjęciem apelu 
Janiaka nie zwracały uwagi na 
oszczędność bawełny. Przewod­
nicząca Zarządu Oddziałowego 
ZMP — Krystyna Gajzer czę­
sto rozmawiała z nimi o tym 
i dziewczęta nauczyły się o- 
szczędzać surowiec.

Towarzysze aktywiści ZMP- 
owsey, jeśli nauczycie wszystkie 
młode prządki dobrze gospoda­
rować surowcami, to do koń­
ca roku na pewno wykonacie z 
zaoszczędzonej bawełny znacz­
nie więcej, niż 401 tys. metrów 
tkaniny.

olr

Kiedyś zdarzało się ! tak, że 
robotnicy obsługujący samo- 
prząśnice , w pośpiechu rzucali 
odpadki przędzy na posadzkę. 
Zabrudzone odpadki ze zgrzeli- 
larek przewoziło się wraz z za­
nieczyszczeniami na maszynę 
zwaną „wilkiem “ . Tu włókno 
nitek ulegało również niszcze­
niu. Niedawno jeszcze stojące 
na powietrzu bale bawełny 
szarpał wiatr, unosząc ze sobą 
i wieszając na przydrożnych 
drzewach, krzewach, oknach ka­
mienic, kłęby drogiej bawełny.

Gdy robotnicy przędzalni od­
padkowej podjęli apel Janiaka 

'zlikwidowano te główne przy- 
fczyny marnotrawstwa. Dzięki 
temu zaoszczędzono 135 kg ba­
wełny w ciągu jednej tylko 
zmiany.

W walce z marnotrawstwem 
przoduje w zakładach miody 
majster Chruściński. Daje on 
dobry przykład i uczy swoich 
młodych towarzyszy. " os/.częi

.1. PI Tl CHOWS KI 
M. CEZAK

Wakacje studenta Nowakowskiego

i
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Nowakowski jest studentem Unlwer-  
'o. W czerwcu koledzy py- 

. Odpowiedź znajdą
•miło i

Zbigniew nowaKowsKt jest stuat 
sytetu Wrocławskiego. W czerwc 
ta l i  go, ja k  spędzi wakacje. Odj  

na zdjęciu powyżej

Spójrzcie dale j:  rodzina Nowakowskich ze wsi 
Przyjmą, pow. Turek, woj. poznańskie, usta­

w ia stogi. A  jest ich dużo. Uro dzaj dopisał.

Jeszcze tego samego dnia ojciec Zbigniewa  zaorał ściernisko i  przygotował rolę do siewu
poplcuów.

Wieczorem pracowita kasztanka ciągnęła mały siewnik GOM-owski.
Zbyszek tymczasem spędził godzinkę wśród zetempowców z rodzinnej wsi, omawia jąc z n im i  

zbiorowy transport ziarna na punkt skupu. L. S.

Czołowy działacz Kom unisty­
cznej P a rtii USA niezłomny 
szermierz sprawy wolności i go­
dności człowieka, nieugięty bo­
jo w n ik  o pokój i braterstwo 
między narodami, Eugeniusz 
Dennis, przebywa w  więzieniu 
w  A tlan ta , stan Georgia od lip- 
(;a 1951 roku. Przed uw ięzie­
niem  w A tlan ta  przebywał rok 
w  federalnym  więzieniu w No- 
lv'ym  Yorku.

mające nic wspólnego z dz ia ła l­
nością Kom unistycznej P artii 
USA bohatersko broniącej 
prawdziwych interesów narodu 
amerykańskiego. W arto przy­
pomnieć, że również pięciu o- 
brońców oskarżonych w tym  
procesie w trąconych zostało do 
w ięzienia, co jest wydarzeniem 
niebywałym  w sądownictwie. 
W oparciu o faszystowskie usta­
wy trw a ją  dalsze procesy prze-
ciw ko postępowym działaczom 

Haniebny proces, w  w yn iku  [ USA. M. in. odbywa się obec­
nie tak i proces w  F ila de lfii, a 
w kró tce ma się rozpocząć pro­
ces w  Cleveland. W w yn iku  
wzmagającej się ostatnio histe­
r i i antykom unistycznej władze 
USA przeprowadziły niedawno 
nowe masowe aresztowania. O- 
be jm ują one nie ty lk o  przywód

którego Sekretarz Generalny 
kom unistyczne j P a rtii USA 
Eugeniusz Dennis został bez­
prawnie w trącony cło więzienia, 
o-dbył Się w ¡949 roku. Wraz 
2 nim- skazani zostali inn i wy- 
. -ni przywódcy KP USA: Ben­
jam in  J. Davis, John Gates
Joim W illiam son, Henry W in- | c¿w KP USA, lecz postępowych 
* ton. Robert Thompson. Car!
W inter, Jack Stachel, Gus Hall,
G il G reen.i Irv in g  Potash. Pod­
stawą aktu oskarżenia byta ha- 
mebna „ustaw ą Sm itha“ , które j 
celem jest wzmożenie faszyzacji 
USA. Ten cel jaskraw o u jaw - 
m t proces przeciwko przywód- 
com K p  USA z Eugeniuszem 
Dennisem na czele. Oskarżonym 
staw iano oszczercze zarzuty nie

przywódców zw iązków zawodo­
wych i działaczy różnych orga­
nizacji występujących w  obro­
nie pokoju i dem okracji.

Władze USA nie szczędzą 
bezprawnie w ięzionym  dzia ła­
czom postępowym w yra fino w a­
nych szykan. O fiarą tych szy­
kan jest również Eugeniusz 
Denniś. W -więzieniu A tlan ta

Dennis przebywa w  ciasnej celi 
—- wraz z 7 innym i w ięźniam i, 
ponieważ więzienie jest prze­
pełnione ludźm i, którzy padli 
ofia rą masowych prześladowań. 
K iedy Eugeniusz Dennis ciężko 
zachorował w  więzieniu, nie 
dopuszczono do mego lekarza, 
k tó ry  go leczy! przed uw ięzie­
niem. Władze więzienne ogra­
niczają jego prawo do czytania 
książek, stosując specjalną cen­
zurę. Grozi mu kara jeś li w y ­
ją tk i z jego lis tów  będą opub li­
kowane lub  publicznie przeczy­
tane.

Jego postawa tak  jak  byia na 
wolności — tak i za m uram i 
więzienia jest niezłomna — jest 
wzorem i przykładem  dia in - | 
nych uwięzionych postępowych 
działaczy USA.

Pragnienie pokoju i przyjaz­
nych stosunków między wszyst­
k im i narodami, te idee, któ - • 
rym  w iern ie  siuży Eugeniusz j 
Dennis — są bliskie  wszystkim  
uczciwym  ludziom w  USA, k tó ­
rzy nienawidzą antydem okra -  
tycznych ustaw i,w o jen ne j po­
lity k i amerykańskiego im peria­
lizm u — sił zagrażających ludz­
kości, a więc i samemu naro­
dow i amerykańskiemu.

150 tys. podręczników
szkolnych

sprzedano już w Warszawie
W pierwszym tygodniu sprze­

daży książek szkolnych zaku­
piono w księgarniach stolicy o- 
koło 150 tys. egzemplarzy. 
Większość sprzedawanych pod­
ręczników stanow iły  książki dla 
klas młodszych, tj. od I — V II 
klasy. W iele księgarni stołecz­
nych zorganizowało specjalne 
stoiska z podręcznikam i szkol­
nym i. Przygotowanie kom ple­
tów  książek obowiązujących w 
poszczególnych klasach u ła tw iło  
znacznie sprawną ich sprzedaż.

Za k ilka  dni na półkach księ- 
ni warszawskich ukażą się w 

sprzedaży dalsze nowe podręcz­
n ik i wydane ostatnio przez 
PZWS. Są to książki: a ry tm e ty ­
ka Rusieckiego dla klasy V i ję ­
zyk rosy jsk i dia klasy V I,

Terminowe uruchomienie dalszych urządzeń -
centralnym zadaniem załogi kombinatu kędzierzyńskiego
Uchwala Prezydium  Rządu 

podnosząca kędzierzyński kom ­
bina t chemiczny do rzędu d ru ­
giej — obok hu ty im . Lenina — 
budowy ogólnonarodowej, w y ­
wołała głęboka radość i  dumę 
wśród budowniczych i zaiogi 
p rodukcyjne j „Kędzierzyna“ .

„Uchioain rządu — powie­
dział naczelny inżyn ie r kom-, 
b ina tu  kędzierzyńskiego — 
Konstanty La id le r — jest do­
wodem wielk iego zaufania, ja ­
k ie■ partie, i  rząd w  nas pokła­
dają. Tego zaufania nie wolno 
nam zawieść. Term iny w łą ­
czania do ruchu poszczegól­
nych inwestyc ji  zatwierdzone 
uchwalą muszą stać się dla 
nas żelaznym prawem w pra­
cy. Koncentru jemy obecnie 
swoje wys i łk i  na dwóch f ron ­
tach — na szybkim podniesie­
n iu  produkc j i  uruchomionego 
już  ciągu azotowego i  na za­

pewnieniu planowego oddania 
do rozruchu w  październiku 
br. urządzeń drugiego etapu 
budowy naszego kombinatu“ .

Dzień w  dzień do spółdzielni 
produkcyjnych, do PGR-ów, do 
gromad w całym k ra ju  odcho­
dzą z Kędzierzyna wagony z sa- 
letrzakiem  granulowanym . T ran ­
sporty. te magazynuje się we 
wsiach na jesienna kampanię 
siewną. Jak wskazują obserwa­
cje w tych gromadach, gdzie 
saletrzak kędzierzyński już za­
stosowano przy siewach w io ­
sennych — spełn i! on bardzo 
dobrze swe zadanie.

„Wyrażamy Wam serdeczne 
podziękowanie i uznanie za 
w yprod u kowa n ie wysokoga­
tunkowego saletrzaku — napi­
sali do zaiogi kędzierzyńskicj 
chłopi pow ia tu Szamotuły. —■ 
Przyczyni ł się on wydatnie do

podniesienia wydajności na­
szych pól".
Na agregatach I  uruchom io­

nego ciągu azotowego załoga 
„Kędzierzyna“  produkuje obec­
nie w ięcej saletrzaku niż w y­
tw arza ły go przed wojną zakła­
dy w Mośeicach. N iem niej jed- 

| nak m aksym alny poziom pro­
dukc ji zaplanowany dla p ie rw ­
szego etapu nie został osiągnięty.

Obecnie trw a  montaż jedno­
s te k  produkcyjnych, których u- 
ruchomienie podwoi obecną pro- 

i dukc.ię Kędzierzyna.
N ajpom yśln ie j kszta łtu je  sic 

I tempo robót na pierwszym  z 4 
w ie lk ich  w ydzia łów  produkcyj- 

| nych kom binatu — na wydziale 
i gazowym. Na tym  odcinku 
budowniczowie „Kędzierzyna“ 
podobnie ja k  i na innych, od­
czuwają brak potrzebnej ilości 
a rm a tu ry  Dostawcą je j jest 
B iu ro  Sprzedaży A rm a tu ry  Prze­
m ysłowej w G liw icach.

Ze współzawodnictwa młodzieży 
dwóch gromad:

[Młodzież z Lipid 
przoduje

[ RZESZÓW (kor. w t.\ tv  gro*
madzie L ip ie  jest już po żn i­
wach. Żyto i pszenica znajdują 
się w stodołach. Na polach po­
został jedynie owies, starannie 
skoszony i ułożony w  mendle. 
P ierwsi w gromadzie zakończyli 

| całkow icie żniwa ZM P-owcy: 
Edward Jamula, B ronis ław  Bąk 

i i Jozef Kubis.
Ostatnio w  L ip iu  zakończono 

! wszystkie prace związane z do- 
j konywaniem podorywek i sie- 
j wem poplonów. Siano przeważ- 
I nie łub in . W ramach pomocy są­
siedzkiej M ieczysław Chul do­
konał podorywek i zasiał po- 
plony na polu wdowy Ewy Ba­
chórz, a B ron is ław  Kłeczek na 
polu K a ro liny  W iew ióry.

ZM P-owcy z L ip ia  postano­
w ili do 20 sierpnia wywiązać się 
całkow icie z obowiązkowych do- 

: staw zboża dla państwa. Do- 
: tychczas gromada wykonała już 
przeszło 70 procent dostaw. Ja­
ko pierwsi w gromadzie w 100 

j procentach ź rocznego planu 
skupu w yw iąza li się ZM P-owcy:

| Stanisław Chul, Jar. Woźny, Ed­
ward Jamula i wdowa Ewa Ba- 

| chorz. Dzienne plany dostaw 
j zboża L ip ie  w ykonu je  w 100 
j procentach, podobnie jest rów - 
j nież z dziennym i planami skupu 
! mleka.

W gromadzie nadal w pcini 
trw a ją  om łoty. Większość chło- 

j pów nie czekając na maszyny, 
m loci zboże cepami i natych­
miast po częściowych om łotach 
wyw iązu je się z obowiązkowych 

’ [dostaw.
Ostatnio z w ie lką  radością 

I przyjęto wiadomość, że dożynki 
gminne postanowiono urządzić 

I w  gromadzie Lipie. Wiadomość 
¡ta lotem  b łyskaw icy obiegła 
■ gromadę. dodając poważnego 
bodźca do- zwiększenia w ys ił- 

! ków młodzieży w pracy k u l1u- 
| ra lno-ośw iatowej — w przygo­
towaniu części artystycznej na 
dożynki.

W gromadzie Wola Cicha 
również zakończono prace żn iw ­
ne. Obecnie trw a ją  tam om łoty. 
Roczny plan obowiązkowych do­
staw zboża wykonano w prze­
szło 45 procentach.

Na czoło we współzawod­
nictwie wysunęła się więc mło­
dzież gromady Lipie.

K ilk a  dni temu przyjechali z 
wycieczki do Lub lina  przewod­
niczący koła ZM P w  L ip iu  Ed­
ward Jamula i z W oli Cichej — 
Em il Pyrcz. M łodzież i starsi 
obydwóch gromad z w ie lk im  
zainteresowaniem słuchają ich

T. PAC

P racow n icy morza p rzec iw  p ir  
napaści na po lsk i statek

Ludzie pracy nadal na wielu zebraniach masowych ostro wy­
rażają swój protest w związku z niespotykanym i sprzecznym 
*  prawem międzynarodowym — aktem naruszenia praw pol­
skiej bandery w porcie brytyjskim i pobiciem marynarzy ze 
statku „Jarosław Dąbrowski“ przez brytyjską policję. Codzien­
nie od załóg polskich z dalekich mórz nadchodzą telegramy pro­
testujące przeciwko bezprawiu.

Zebrania protestacyjne, na 
k tó ry c h  domagano się ukarania 
W innych zajścia i żądano prze­
kazania K lim ow icza władzom 
Polskim, odbyły się m. in. w 
bazach rybackich w Gdyni. 
W ła d y s ła w o w ie  i w  Łebie.

„T o  jest niespotykane wyda­
rzenie — m ów ił na zebraniu 
rybaków  oraz pracowników 
przedsiębiorstwa „A rk a “  w Gdy­
ni wózkarz magazynowy S tan i­
sław Podsada. — Jest do gtęja: 
oburzające, żeby pospolitemu 
przestępcy dawać „azyl po litycz­
n y “ i brać go przy tym  silą ze 
statku. Żądamy ukarania w in ­
nych oraz w ydania przestępcy 
władzom po lskim ".

Pracownicy przedsiębiorstwa 
wystosowali do konsulatu W ie l­
k ie j B ry tan ii w Gdyni uchwalo­
ny jednom yśln ie lis t protesta­
cy jny, w którym  domagają się 
ukaran ia w innych i  wydania 
K lim ow icza.

Podobne zebrania protestacyj­
ne odbyty się m. in. w Przed­
siębiorstw ie Połowów Daleko­
m orskich „D a lm or“ , Spółdzielni 
Rybołówstwa M orskiego „Jed­
ność Rybacka“ , w  czasie k tó ­

rych do głębi wzburzeni pra­
cow nicy morza w swoich w y ­
stąpieniach popierali w  peim 
notę wystosowaną przez M in i­
sterstwo Spraw Zagranicznych 
PRL do rządu W ie lk ie j B ry ­
tanii.

Również na licznych statkach 
odbyw ają się nadal masowe ze­
brania. W iele z nich odbywa się 
na pełnym morzu.

Podczas zebrania zaiogi stat­
ku „K ra k ó w “  na pełnym mo­
rzu, zabierali głos liczni m ary­
narze i oficerow ie, piętnując 
jednogłośnie postępowanie an­
gie lskie j po lic ji w  stosunku do 
statku „Jarosław  D ąbrow ski“ .

„W ie lk i musi być nacisk a- 
m erykańskich podżegaczy wo­
jennych na angielskie władze, 
skoro dopuściły się one takiego 
zamachu na nasz statek — po­
w iedział I I I  mechanik Bernisz. 
Zajście to nie przysporzyło sła­
wy angielskim  władzom“ ,

„D la  nas, jak  dla każdego m y­
ślącego człowieka, jest jasne, że 
aw antura ta m iała na celu od­
wrócenie uwagi narodu an g ie l­
skiego od innych ważniejszych

spraw, od odm ówienia prawa 
azylu am erykańskiem u uczone­
mu. A le celu tego nią osiągnię­
to. Każdy rozumie, że zarówno 
odmówienie prawa azylu ame­
rykańskiem u profesorowi, jak 
napaść na polski statek, leż.y w 
interesie am erykańskich w ro ­
gów pokoju. Chcemy, aby zro­
zum iał to też każdy A ng lik  i by 
razem z nami zaprotestował 
przeciw czynom utrudnia jącym  
pokojową współpracę między 
naszymi narodam i“ .
Zatoga statku-bazy rybołówstwa 

dalekomorskiego „F ryde ryk  
Chopin“ wystosowała do Naro­
dowego Zw iązku M arynarzy 
W ie lk ie j B ry ta n ii depeszę, w 
k tó re j m. in. stw ierdza:

„W ierzym y, że poprzecie nasze 
energiczne żądanie wydania 
władzom polskim  pospolitego 
przestępcy K lim ow icza oraz 
ukarania w innych bezprawia, 
dokonanego na statku „Jarosław  
D ąbrowski“ .

Wśród nadchodzących co­
dziennie od załóg statków Pol­
skie j Żeglugi M orskie j, telegra­
mów, wyrażających głębokie 
oburzenie z powodu napaści na 
statek „Jarosław  D ąbrowski“ , 
zna jdują się m. m. depesze od 
oficerów  i m arynarzy S/S „T o ­
ruń “  oraz załóg sta tków : „L e ­
ch is tan", „Soldek“ , „E lb ląg “ , 
„D una jec“  i  innych,

A jak pomaga w 
koło ZMP w

Dla Olszówki, jak dla każdej wsi w 
naszym kraju, nastąpiły najgoręt­
sze dni żniw. Mimo źe w Olszów­
ce, jak wszędzie w Polsce, często- 
gęsto popadywały deszcze i gdzie­
niegdzie zboża się powaliły, 
zbierano plony co do kłosa.

Ze.tempowcy tej gromady dwoili 
się i tro ili; gdy tylko kończyli 
pracę na gospodarstwach rodziców, 
nie spoczywali, lecz szli bezintere­
sownie pomagać tym, którym na 
małych i średnich gospodar­
stwach brakowało rąk do pracy. 
Cala wieś musiała w tym roku poi 
dziwiąc pracowitość swojej mło­
dzieży.

W tym czasie chłopi z Olszówki 
otrzymali zawiadomienia, ile zboża 
mają sprzedać państwu z tytułu 
obowiązkowych dostaw. Ilość była 
taka sama, jak w zeszłym roku, 
chociaż wiadomo, że tegoroczne plo­
ny, aczkolwiek zbierane przy nic 
sprzyjającej pogodzie, są wyższe 
niż w zeszłym roku.

Gdy wysunięto projekt zbiorowej 
dostawy zboża do punktu skupu, 
zetempowcy, którzy pomagali agi­
tować za zbiorową dostawą, nie 
napotykali na trudności — rodzice, 
sąsiedzi i inni chłopi zgadzali się 
chętnie.

Olszówka leży w województwie 
kieleckim, w powiecie jędrzejow­
skim, Ale plony, wyższe niż w ze­
szłym roku, zebrane zostały w ca­
łym kraju i w całym kraju chłopi

dostawach zboża 
Twojej wsi?

otrzymali taki sam wymiar obo­
wiązkowych dostaw, jak w roku po­
przednim. Ponieważ zaś plony zo­
stają zbierane bez większych strat, 
obowiązkowe dostawy zboża chło­
pi mogą w tym roku łatwiej wyko­
nać, niż poprzednio.

Henryk Dudek z Kraśnicy, pow. 
Opoczno, zbierał zboże w takich 
samych trudnych warunkach, jak 
wszyscy inni chłopi. Jako dobry 
gospodarz już przy pierwszej młoc­
ce obliczy! w przybliżeniu piony, 
zastanowił się, ile mu będzie po­
trzeba do gospodarstwa i dla do­
mu, a resztę, całe 204 kg, odwiózł 
do punktu skupu, chociaż wymie­
rzono mu tylko 100 kg.

Przykładów takich jest wiele, mi­
mo że w lipcu na wsi pełno byio 
roboty i wyiniócenie oraz odwie­
zienie zboża do punktu skupu przy­
sparzało kłopotu. I oto chłopi woje­
wództwa białostockiego wykonali 
lipcowy plan obowiązkowych dostaw 
w 124,6 procenta, a województwa po­
znańskiego w 103,6 procenta Gro­
mada Sojkówek w pow. węgrow­
skim wykonała w lipcu cały plan 
roczny, dostarczając 4.840 kg zbo­
ża, w tym 140 kg ponad plan. An­
drzej Głębik z Brzeźna, pow. Ję­
drzejów, zgodnie z wymiarem do­
starczył na obowiązkowe dostawy
103 kg; pozostałą część wymiaru,
104 kg, odstawi do 15 sierpnia, 
choć termin wyznaczono mu póź­
niejszy.

— Nie miałbym chyba sumienia, 
gdybym nie dal zboża państwu — 
powiedział Piotr Sęczkowiak z 
Choroszyna. — Przecież, żeby nie 
państwo, nie maszyny, nie pomoc 
robotników dla wsi, to aniby się ty­
le nie urodziło, ani byśmy w tę zią 
pogodę nie zdążyli tyle zebrać, po­
rosłoby w polu i tyle...

Partia i władza ludowa prowa­
dzą szeroką pracę polityczno-wyjaś- 
niającą i organizatorską nad ter­
minowym, pełnym wykonaniem 
przez wieś obowiązkowych dostaw 
zboża, a także żywca i mieka. Obo­
wiązkiem każdego kota ZMP na 
wsi jest pomaganie partii w tej 
pracy — w rozmowach z chłopami, 
w ogłaszaniu nazwisk przodujących 
i nazwisk ociągających się z do­
stawami, w organizowaniu zbioro­
wych dostaw, w przyspieszaniu o- 
niiotów.

Kota ZMP na wsi w ubiegłych 
latach brały czynny udział w kam­
panii obowiązkowych dostaw i ak­
tyw ZMP na wsi wie, jak prowadzić 
tę pracę. Dlatego wymienimy tutaj 
tylko dla przypomnienia główne za­
dania: a więc zetempowcy obowią­
zani są starać się, aby ich gospodar­
stwa pierwsze wykonywały dosta­
wy, koło ZMP powinno często wy­
wieszać błyskawicę o przebiegu do­
staw w swojej wsi, zespoły arty­
styczne — przygotować krótki pro­
gram wierszy i piosenek na temat 
sojuszu robotniczo - chłopskiego,

pomóc w dekorowaniu wozów ze 
zbożem itp.

Pomagając w pracy nad wykony­
waniem obowiązkowych dostaw, ze­
tempowcy nie przerwą innej bieżą­
cej pracy w polu — pomogą zebrać 
i omiócić ostatki plonów, pornosa 
agitować za podorywkami i poplo- 
numi, pomogą przygotować kiszon­
ki na paszę. Obecny okres wymaga 
jak największego ożywienia pracy 
koia ZMP, przydzielenia zadań każ­
demu zetempowcowi, przyciągnięcia 
do współpracy z koleni .alej mło­
dzieży.

Aczkolwiek mamy niezłe piony i 
chłopi w tym roku mają wokół sie­
bie pełno dowodów pomocy o u list w a 
i klasy robotniczej — kułacy i 
spekulanci próbować będą na "pe­
wno występować przeciwko dosta­
wom, bałamucić co chwiejnie ¡szych 
chłopów, szkodzić jak się tylko da. 
Zadaniem zetempowców jest wy­
stąpić do walki z tymi próbami, 
zwalczać plotki, przekonywać 
chwiejnych, demaskować wroga w 
obliczu wsi, piętnować go publicz­
nie w błyskawicach i domagać sic, 
aby kułacy wykonali w pełni obo­
wiązkowe dostawy i nawet nie o- 
śmielili się wykręcać.

Walka o terminowe wykonanie 
obowiązkowych dostaw — io walka 
o szybsze polepszenie bytu ludzi nie 
tylko w mieście, ale i na wsi. Ani 
jednego koia ZMP nie powinno za­
braknąć w tej walce!
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Ludowej Żuławy by­
ty terenem, na któ­
rym robotnik i chłop 

walczy! z przyrodą. W pierw­
szych latach po wyzwoleniu 
chodziło o wydostanie tej zie­
mi spod wody.

Ogromnym wysiłkiem wodę 
• odprowadzono, zaczęto ziemię 
żuławską uprawiać. Żuławy 
wymagają jednak stałej pracy 
nad konserwacją urządzeń 
wodno • melioracyjnych, nad 
ich unowocześnieniem i u- 
trzyinaniern w stałej gotowo­
ści.

Racjonalna gospodarka zie­
mią żuławską, utrzymanie 
pełnej wydajności urządzeń 
wodno • melioracyjnych, ma 
" ażne znaczenie w naszej go­
spodarce rolnej Można tu 
dwukrotnie zwiększyć wydaj­
ność z ha w porównaniu z in­
nymi najżyżniejszymł gleba­
mi.

Realizując wskazania II 
Zjazdu PZPR młodzież woj. 
gdańskiego czynem odpo­
wiedziała na wezwanie Partii.

Już w pierwszą niedzielę 
na planowanych dwa tysiące, 
zgłosiło sie i w yjechało do 
pracy na Żuławy ponad trzy 
tysiące chłopców i dziewcząt.

Pierwsi wyjechali młodzi 
robotnicy i uczniowie z Gdań­
ska, następnie z Gdyni, So­
potu i innych miast. Wśród 
wyjeżdżających byli też nasi 
przyjaciele koreańscy i grec­
cy, którzy uczą się w goni

skich szkołach. Młodzież pra 
cowaia z dużym zapałem Na­
wet przy ciężkiej pracy w ro­
wach i kanałach, kiedy trzeba 
było hakami i widiami wycią­
gać z zamulonego dna rowów 
Korzonie ciiwastów widnych, 
nikt nie narzeka! i nie tracił 
humoru. Czesio trzeba było 
stać w wodzie lub na ślis­
kich, stromych burtach; na­
rzędzia początkowo nie były 
dostosowane do tych warun­
ków pracy. Tak zaczęty się 
pracowite niedziele ną Żuła­
wach. Nie narzekano na cięż­
ką pracę Staraliśmy się każ­
demu chłopcu i dziewczynie 
wytłumaczyć znaczenie jego 
udziału w tej wielkiej i od­
powiedzialnej pracy. Ochotni­
cze grupy współzawodnicząc 
pomiędzy sobą starały się o- 
cżyścić przydzielony im od­
cinek rowów jak najlepiej.

Najsprawniejsza okazaia 
się grupa tow. Bednarza, skła­
dająca się z uczniów Techni­
kum Przemyślu Okrętowego 
w Gdańsku, która już w cza­
sie pierwszego pobytu przed 
terminem wykonywała dwie 
normy dziennie. Nie żałowali 
chłopcy wysiłku, by jak naj­
szybciej w kanale popłynęła 
woda nie zatrzymywana 
przez chwasty.

Sumiennie i po gospodar­
sko! pracowali uczniowie 
z Technikum Wodno-Meliora­
cyjnego w Gdańsku.

W w yn iku  n i, dzielnych 
w yjazdów  młodzież przepra-

Jan Mikołajenr
włceory.cwodniczac.T 

Zarządu W ojewódzkiego Z M P  
w Gdańsku

cowała w okresie trzech m ie­
sięcy na Żuławach 30 fys. 
roboczogodzin, oczyszczając 
70 km rowów i przeprowa­
dzając konserwację urządzeń 
wodno-m elioracyjnych ną ob­
szarze ponad 7 tys. ba łąk, 
pastw isk i ziemi ornej.

Cytry te świadczą, że mio- 
dzież zdolna jest do wielkich 
czynów.

ztr

Za r z ą d  w o j e w ó d z k i
ZMP opracował długo­
falowy pian mobilizacji 

młodzieży do pracy ria Żuła­
wach i postawi! zadania przed 
i n s t a ncj a m i po w i a to w vtn i .

Zrobiliśmy wiele, ale zdaje­
my sobie równi iż sprawę, że 
jest to dopiero początek. Wy­
konami dotychczas przez mło­
dzież praca stanowi I5 proc. 
tego. co w bieżącym roku po­
stanowiliśmy zrobić na Żuła­
wa cli

Trzeba też stwierdzić, że w 
dotychczasowej naszej pracy 
było wiele braków. Np. po 
kilku pierwszych udanych 
wyjazdach niedzielnych, nie­
którzy towarzysze z instancji 
zetempowskich zadowolili się 
sukcesami i uważali, że n:e 
ma sie co spieszyć, że na 
wszystko jest czas.

W Zarządzie Wodno-Melio­
racyjnym zrodziła sie tenden-

G d y młodość
idzie z czasem w

Jak bardzo różnią się tego­
roczne żniwa chłopów lubel­
skich od wszystkich poprzed­
nich !...

W roku 19-14 kosy dzwonity 
do w tóru a rty le ry jsk im  poc.s- 
kom  i karabinow ej palbie. 
G ranaty rozkw ita ły  wybucha­
m i w dojrzałych tanach częś­
c ie j niż czer wone maki. Ja­
nowskiego z Bugaja zabiło, 
kiedy k ład ł na swoim wąskim  
kaw a łku  pierwsze pokosy psze­
nicy. Bartczakowi spod Żyrzy­
na mina urw ała prawe ramię, 
kiedy w iózł do stodoły snopy 
ciężkie od urodzaju tamtego 
lata.

Ogień niósł zewsząd zagła­
dę: płonęły domy. pełne stodo­
ły  i stogi, płonęło zboże na 
pniu.

Ale tamte żniwa z roku w y­
zwolenia, oprócz |Qku, cecho- 
wato zawrotne, upajające po­
czucie prawdziwe j wolności.

Żn iw a następnych k ilk u  lat 
były ciągle jeszcze żniwam i 
lęku. A!e inny to już bvt lęk 
i inny wróg, Nocą, podstępem, 
znienacka wpadały do wsi ro­
dzime. faszystowskie bandy, 
niosąc śmierć ślepą i wściekłą 
od nienawiści.

W takie noce ludzie nie pa­
l i l i  św iatła, nie wybiegali cie­
kaw i zobaczyć co się dzieje. 
P rzyczaja li się bez tchu w pie- 
rzvniastvch łóżkach, w s k ry t­
kach strychów i składzików. 
Wsią szedł ponury bezwzględ­
ny moid. W takie noce gineii 
dawni torńale. którzy pańską 
ziemię z reform y dostali; g i­
nę li członkowie Partii, młodzi, 
których jedynym „przestęp­
stw em - hyta ŻW M-nwska le­
g itym acja. Niejeden ORM- 
owiec znalazł śmierć na polnej 
drodze prowadzącej do maga­
zynów ze zbożem.

To byty lata w a lk i jeszcze z 
bronią w ręku.

Pod ogniem pepesz i ceka- 
ernow żołnierze z K b W  wśród 
zielem wiosen w ykruszyły  się 
bandyckie szeregi.

asy
A co na to Maniek?... Za­

bra ł się właśnie do szkolenia 
następnego pomocnika.

kr
W gospodarstwie W ierzbica 

pracują zetem powcy, którzy 
wiosną br. rozpoczęli pracę w 
PGR-ach.

— D iabły nie ludzie — m ru­
czą niektórzy ze stałe j zało­
gi — święta dla nich nie ma, 
ani nocy. Pow ariowali z tą ro­
botą.

Nie. Ani Józek Piędzioł. ani 
Dvjak, .ani W ładek L iw iak , 
Heniek Mazur, Ignacy B ra t­
kowski. Kazik W ojtek czy któ­
ryko lw ie k  inny nie wyglądają 
na diabłów. Opaleni, trochę 
brudni (prosto z pola, rzecz 
zwykła), ale całkiem  przysto j­
ni chłopcy. M ów ią szybko,

. śpieszą się. Bo czas uciekać; 
oni te swoje 150— 170 proc. 
normy nie gadaniem w yrab ia­
ją.

— ... D!a uczczenia 22 lipca, 
tośmy razem z resztą załogi 
napraw ili poza godzinami pra­
cy 30(1 m drogi i u łożyliśm y 
chodnik.

kr
...Duszą w  zespolę PGR 

K rzyw ic ie  jest wybrany przez 
młodzież grupowy Janek Nie­
dziela.

— Dużo ufas?
— 24 osoby. Przeciętnie w y­

rab iam y 120 — 130 proc. 
Ludzie chętni, rwą się dó ro­
boty. Na przykład przedwczo­
ra j trzeba było siedmiu na noc 
do pracy przy rzepaku. A by­
liśm y wszyscy riobr/e zmęcze­
ni po całym dniu. Wieczorem 
pytam, kto pójdzie na ochot­
nika. Wiecie, ilu  się zgłosiło? 
Szesnastu.

— A jak ze spaniem?
— Na to specjalnie nie na­

rzekamy. Za to brak nam roz­
ryw ek, a życie św ietlicowe to 
można powiedzieć, że wcale 
nie istnieje. O sporcie mowy

ma — ani sprzętu, ani

pewno ze 150 lat. Dzieci po- 
żeniły się. powychodziły za 
mąż i rozjechały się po całej 
Polsce. A staruszkowie dnżv- 
wają spokojnych dn i. gosp.i- 
da ru jąc na swoich dwu hek­
tarach. które im  dała reforma 
rolna. Tegoroczne deszczowe 
lato przyczynia wie.e niepo­
koju dziadziow i W : i ’ • .'emu 
Coraz spogląda n iespokojna 
na zachmurzone niebo Żebv 
to m ia ł człowiek dawne, młode 
siły... ty lko  by się migało...

Nie pozw olili dziadkowi 
m artw ić  sie długo ŻM P-owcy 
z Podzamcza. Pewnego popo­
łudnia zboże na polu Dvsiów 
położyło się i  sypkim  chrzęs­
tom podcięte kosami. Nikogo 
nie zabrakło tego dnia. Pr/,y- 
szerił S'asiek Kornel, chociaż 
dopiero przed godziną w rócił 
z Lublina z pracy — przyszedł 
Mamek Pędz.ik. prosto od swe. 
go GOM -ou .-kiego warsztatu 
i Rosiek Strzepowiez i Czesia 
Chvhńska. Nie mme!v dw ie 
godziny i już było po kłopocie 
dziadka Walentego, Zboże sta­
ło porządnie poustawiane w 
mendlach.

— Tytko zwozić dziadku...
Tak młodzi z Lubelskiego 

pomagają chłopom kończyć 
żniwa Dziesięciolecia.

A M N  A RYBICKA

cja , żaby pracować co drugą 
niedzielę, z czym na ogół za­
rządy powiatowe ZMP zga­
dzały się. Zarządy Powiatowe 
ZMP szczególnie na Żuła­
wach. w Pruszczu Gdańskim, 
Nowym Dworze i Elblągu po­
traktowały sprawę melioracji 
marginesowo. Wprawdzie w 
tych Zarządach był początko­
wo „słomiany zapał“ , ale 
szybko miną!. Nie traktowa­
no tej sprawy jako rzeczywi­
ście ważnej,” systematycznej 
i bardzo odpowiedzialnej pra­
cy.

Dowodem tego jest fakt, że 
instancje powiatowe nie po­
trafiły zmobilizować do pra­
cy na Żuławach miejscowej 
młodzieży.

Byio wiele takich wypad­
ków, że po przyjeźdż.ie mło­
dzieży z miasta, młodzież 
z miejscowych spółdzielni 
produkcyjnych przyglądała się 
jak to „ci z miasta“  dają so­
bie radę. Jest to jeden z po­
ważniejszych braków. W Za­
rządzie Miejskim ZMP w 
Gdańsku zrezygnowano z mo­
bilizacji wszystkich kół ZMP 
do podjęcia czynu melioracyj­
nego. Towarzysze dotarli ty l­
ko do młodzieży w szkołach 
i większych zakładach pracy.

Stanowczo za diugo usta­
laliśmy sprawę transportu. 
Często zdarzały się wypadki, 
że siużba wodno-melioracyjna 
była nieprzygotowana do na­
leżytego pokierowania pracą, 
były wypadki nieprzygotowa­
ni;) _ frontu pracy, "sarkania 
wśród służby wodno-meliora­
cyjnej na codzienne wyjazdy. 
To także wpływało na demo­
bilizację młodzieży. Aktyw 
zetempowski nie zawsze po­
trafił dobrze pomóc grupom 
w szybkim rozpoczęciu pracy.
I jeszcze dotychczas nie usta­
lono systemu kontroli wyko­
nywanej pracy i oceny bezpo­
średnio w grupach.

Trzeba też stwierdzić, że

niewiele dotychczas pomagają 
nam związki zawodowe, ZŚCli, 
jak również prezydia rad na­
rodowych.

Ostatnio postanowiliśmy I 
sprawą melioracji Żuław za- 
interesować wszystkie koła i 
ZMP, będziemy organizować! 
dyskusje i pogadanki na ten ; 
temat.

Chodzi nam o masowe włą- ! 
czen;e do tej pracy całej mjo- i 
dzieży z miast i wsi. Zarżą- j 
dy powiatowe, w porozumie- i 
niu z Rejonami WodnoMelio- j 
racyjnyrrii, w najbliższym cza- j 
sie opracują szczegółowe pi a. ! 
nv dalszej realizacji czynu 
melioracyjnego.

Szybkie przezwyciężenie i 
braków zadecyduje o dalszych '
osiągnięciach w pracy melio- i
racyjnej.

+
1 \/i LODZtEZ w czynie !
J.VI. iRóEoracyjnym wyra- j

za swoje przywiązanie 
do Partii i Władzy Ludowej 

Własnym wysiłkiem pragnie 
doprowadzić Żuławy do wy­
sokiej urodzajności.

Nasz czyn na Żuławach 
nabiera szczególnego znacze­
nia ,v świetle Uchwal i i  Ple­
num KC PZPR. Na donio­
słość tej inicjatywy wskazy­
wał na Konferencji Wojewódz­
kiej ZMP tow. Trusz — i Se­
kretarz Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR, podkreślając, że 
Partia oczekuje od nas” dal­
szych wysiłków w melioracji 
terenów podmokłych we wszy­
stkich powiatach, co jest naj­
pilniejszą sprawą naszego wo­
jewództwa.

Wykonać w pełni to pory­
wające zadanie, to sprawa 
najważniejsza dla każdego 
kota ZMP. każdego aktywisty 
i członka ZMP, każdego

IX Festiwal 
Chopinowski

w Dusznikach Zdroju
S taran iem  M in isterstw a K u ltu ­

ry  i Sztuki o raz Tow arzystw a im. 
F ry d e ry k a  Chopina odbędzie sie 
w dniach od 14 do 16 s ierpnia  
b r. IX Festiwal Chopinowski w 
D usznikach Zdro |u .

W 120 rocznicę koncertu  Cho­
pina w Dusznikach odbył się tam  
przed  9 la ty  p ierw szy  festiw al w 
Polsce Ludowe). Już w krótce  
uroczę uzdrow iska  dolnośląskie  
ro zbrzm iew ać  będą p rzep iękn ą  
m u zy ką , zrodzoną z m otyw ów  i 
m elodii ludow ych, w w ykonan iu  
naszych najlepszych artystów . W  
festiw a lu  w ystąpią  bowiem: lau­
reac i IV M iędzynarodow ego Kon­
k u rsu  im. F ry d e ry k a  Chopina — 
W ładysław  K ędra, Regina Srńen- 
dzian ka , Zbign iew  Szym onowicz, 
Tadeusz Żm udziński oraz Langer- 
Danecka i artys ta  Państwowego  
Teatru  Narodowego w W arszaw ie  
Zygm unt Kęstowtcz. Na festt w a­
lu wystąpi rów n ież la u re a tka  I 
nagrody M iędzynarodow ego Kon­
kursu  Śpiewaczego w Pradze: 
Stefania W oytowicz.

K oncerty i rec ita le  C hopinow ­
skie odbywać się będą rów no­
cześnie w D usznikach Zdro ju , 
Kudowie, Polanicy Zdro ju . K łodz­
ku , Szczawnie Zdro ju . W a łb rzy ­
chu i W rocław iu .

Koncerty m asowe festiw alu  po­
przedzone zostaną p re lekcjam i 
w ybitnych  chopinistów .

£ Stanisław lAJuanfckr

Filmowo, K ron ika tygod­
niowa przyniosła niedawno
naszym widzom kinowym  
reportaż z Żelazowej Woli, 
miejsca, urodzin Fryderyka  
Chopina: w o lbrzymim par­
ku, wśród drzew, w  otocze­
niu kwitnących jaśminów i 
przekwita jących już bzów, 
l iczni przybysze przysłucha­
ją się muzyce wykonywa­
nej przez jedna z na jm łod­
szych naszych pianistek. 
Aparat f ilmowca pokazywał

i  po chw il i  sąsiedni pokoik, w

tochłopca i dziewczyny — 
sprawa honoru młodzieży na 
szego województwa.

Poisko-czeciiostazkj
a m a t o r s k i

zespól artystyczny
P rzy  K lu b ie  Żeg la rza  w K o ż lu - 

p o io ie  na O po lszczyźn ie  pow sta ł 
140-osobowv po lsko  czechosło­
w a c k i a m a to rsk i zespół p ieśn i i 
tańca z lozony z p ra c o w n ik ó w  P o l­
n e j  Ż eg lug i na Odrze, k o z ie l­
sk ich  stoczn i rzecznych . W ro c ła w ­
sk ich  Z a k ła d ó w  E k s p lo a ta c ji K r u ­
szyw a i cze cho s ło w a ck ie j żeg lug i 
na O drze. S ekc je  taneczna, chó ­
ra lna  i in s tru m e n ta ln a  p rz y s tą p i­
ły  ju ż  do p rz y g o to w a n ia  re p e r­
tu a ru .

A m b ic ją  c z ło n kó w  m łodego  ze­
społu  fest' w zbogacen ie  swego re ­
p e rtu a ru  k ilk o m a  w ła s n y m i p io ­
senkam i W śród p ra c o w n ik ó w  p o r­
tu  rozp isano  k o n k u rs  na n a jle p ­
sze te k s ty  i m e lod ie .

Pip: wszy występ zespołu koziel­
skiego przewidziany jest na wrze­
sień br.

Zorganizowane w roku 1946 muzeu 
nógraficznym

wego
i Î i e S r  l oi  m * dz v r -ecY l. Lubuska) posiada w dziale ,
do 4  Z  d i e Z  w L r t  Z  T i *  ¿‘a praCy- Spr:efy «°*P'>dars‘wa dom p .»o M ięc iu  u nętr-ę u b j, lubuskie j w muzeum. Foto. Baranowski (CA

którym działa magnetofon 
nagrywający na taśmę w y­
konywany właśnie utwór. 
W ten sposób powstarre 
cenne arch iwum: każdy pia­
nista utrwala swoją grę, a 
powsta jący ‘zbiór nagrań po­
służy zarówno studiującym, 
jak i badaczom. Pod koniec 
reportażu, speaker przypo­
mniał widzom kinowym, i i  
weszliśmy w okres przygo­
towań do Międzynarodowe­
go Konkursu Chopinowskie­
go. k tóry odbędzie się 
w Polsce w 19.65 roku.

Pianiści w ie lu kra jów  
przygotowują się pieczoło­
wicie do uczestnictwa w 
tym międzynarodowym tu r ­
nieju najlepszych odtwór­
ców młodego pokolenia, To­
też liczne narody czynią 
starania, aby ich reprezen­
tanci mogli się znaleźć 
wśród dopuszczonych do 
Konkursu. Bowiem dzieło 
polskiego kompozytora, wy­
konywane przez artystów  
rozmaitych ludów, przyspa­
rza również sławy innym  
narodom; najlepsi wyko­
nawcy Chopina zyskują  
sławę światową. Jest 
to więc współzawodnictwo  
szlachetne i piękne.

.Sława Fryderyka Chopi­
na jest wielka i my, Polacy, 
szczycimy się nim, podobnie 
jak  się szczycimy Kopern i­
kiem i Marią Skłodowską. 
Dlatego to tyle wysi łku  
włożyli nasi twórcy w  f i lm  
o młodości Fryderyka Cho­
pina. Przypominamy, że 
f i lm  ten został, nagrodzony 
w Wenecji przez międzyna-  

J rodowe jury. Pokazywano 
go w licznych krajach, pi­
sano o nim z uznaniem, 
wreszcie ostatnio przypo­
mniało nam o tym f i lm ie  
doniesienie pochodzące z 
miasta Dortm undt w Niem­
czech zachodnich. IV mie­
ście tym, owego wieczoru, 
gay miano na zamknię tym  
pokazie wyświet l ić  nasz 
film., z jaw il i  się dwaj 
urzędnicy  p o lic ji politycz­
nej i f i lm  skonfiskowali,
W w yn iku  tej in te rwencji 
f i lm u  nie wyświetlono, a 
publiczność, zapewne bar­
dzo zdr iw im a , poszła do 
swych domów. Nie znamy 
nazwisk owych, panów z po­
l ic j i  politycznej, nie mamy  
również nazwiska ich sze­
fa, k tóry im wydal polecenie 
skonfiskowania f i lm u  o 
Chopinie. Możliwe, że za­
równo szef, jak i wykonaw­
cy jego rozkazu byl i w Pol­
sce. w lotach 19.19—-1945 i 

f  'własnoręcznie strącil i z co-
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kołu pomnik największego 
naszego kompozytora; mo­
żliwe jednak również, że 
nie słyszeli nigdy o istnie­
niu jakiegoś tam Chopina...

Agenci po lic j i  Adenauers 
nie muszą oczywiście wie­
dzieć k im  by ł Chooin, za to 
musi w Niemczech zachod­
nich działać ktoś, kto wie 
co należy czynić, aby w 
im ię ..wolnego świata“  tę­
pić f i lm  o Chopinie oraz 
muzykę towarzyszącą f i l ­
mowi.

K i lka  miesięcy temu pan
senator T iburtius z Berlina  
zachodniego nie pozwolił 
grać znakomitemu skrzyp­
kowi radzieckiemu, Ojstra­
chowi. A pan senator T ibu r­
tius to wszak nie żaden' ja ­
kiś tam. urzędnik po licyjny  
no posyłki: to już jest ide­
olog, to już jest „działacz‘<- 
reprezentujący zarówno A-  
denauera, ja k  i jego ame­
rykańskiego przy jaciela, 
wysokiego komisarza Conan- 
ta: A skoro w Berl in ie pan 
Tiburtius podją ł -walkę z 
muzyką Bacha, Czajkow­
skiego, Beethovena i Cha­
czaturiana, to wolno podob­
ną walkę podjąć również 
w Dortmundzie z muzyką 
Chopina—

Walka ze sztuką był ci w 
ogóle ostatnio modna w tak 
zwanym „wo lnym  świecie“ . 
Parę miesięcy temu, pan 
Daniel, gdy był jeszcze pre­
mierem, nie pozwolił tań­
czyć radzieckim artystom  
w Paryżu...

My, nie obawiamy się ani 
Mozarta, ani Beethovena, 
nie lękamy się zarówno Ba­
cha jak  i Wagnera, nie za­
kazaliśmy utworów L u l ly ’e- 
go, Lalo, Chabrmra, De- 
bussy‘ego i Rav ela; nasi 
śpiewacy śpiewają zarówno 
u tw ory  Schumanna jak  i 
Wolffa, Schuberta i Richar­
da Straussa. My się nie boi­
my sztuki, my jedynie pa­
trzym y na ręce osobników 
z „wolnego świata", którzy  
są wrogami sztuki, ponie­
waż wiemy, że osobnicy 
strącający pomniki kompo­
zytorów i agenci po lic j i  
konfiskujący f i lm y  o Cho­
pinie, nic jeszcze nie stwo­
rzyli. i nie stworzą.

To co się może jedynie 
udać, i to na krótko, agen­
tom policji , to odgrodzić od 
siebie narody Ale to nie na 
vzwle się przyda, ponieważ 
agenci polic j i dawniejszej 
ja k  i bl'ższej przeszłości 
przeminęli  bez echa, a mu­
zyka Chopina została i zo­
stanie nawet wówczas, gdy 
lo Dortj iutjidzie skon f isku ją . 
f i lm  o nim. Również imię  
narodu niemieckiego nn 
tym  nie ucierpi. Im ię na­
rodu niemieckiego u t r w a l i l i ' 
na świecie Bach i Craną li, 
Goethe i Wagner, Tomasz 
Mann i  A lbert Einstein, więc 
nie może jego wielkości 
przesłonić żaden agent po­
l ic j i  nawet jeśli depcze ku l­
turę butanti, na których w i­
dnie >e pieczątka: „Made in 
USA“ .
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w 40 ROCZNICĘ wy b u c h u  
i WOJNY ŚWIATOWEJ

Wieś lubelska odetchnęta 
szerzej. M łodzi, k tórym  „po­
przewracano w głowach“  w 
rolniczych szkutach. zaczęli 
wracać na u ieś Do żniw  sta­
nęły p ie lusze ROM-y — czo­
łów k i rew olucji na wsi. Złoś­
liw a, ch icho tliw a plotka, gło­
sząca. że w Związku Radziec­
k im  aż do rodzenia dzieci w łą­
cznie „wszystko trak to ra m i", 
zam ilk ła  jakby z nagta trzaś- 
nięta w pv>k.

Po raz pierwszy nad tanami 
zapanowały maszyny; trak tor, 
s n opi iw i ą za I k e, kom bajn.

A potem przyszedł taki rok, 
kiedy do wspólnych żniw  sta­
nęli pierwsi spółdzielcy, na 
podziw i zgrozę w ielu.

W te i wszystkie następne 
spółdzielcze żniwa nadal trw a 
jeszcze walka. T y lko  że wróg 
znów odmieni) oblicze To nie 
bvl niż bandyta uzbrojony od 
stop do głów — to była ku- 
iacka gęba pełna strach liw ych 
plotek i chytra, przemyślna 
dłoń sabotaży sty, działająca 
p łoch liw ie  choć snrvtnie.

I oto nadeszły żniwa Dzie­
sięciolecia.

Czy walka skończona? Nie. 
Będzie jeszcze długo trwać.

W POM-ach i PGR-ach Lu ­
belszczyzny jest w iele dz ie l­
nych traktorzystek i trak to rzy ­
stów. którzy uparcie dążą do 
podniesienia wydajności swo­
je j pracy.

Ale wszystkie rekordu prze­
kraczania norm pobił M arian 
Daniewic? z PGR-o w W ierz­
bicy. Osiągnął 400 prncent. Na 
tym  nie kończą się jego suk­
cesy. Maniek tak w yszko lił 
swego pomocnika, że w tej 
ch w ili Rysiek Gęgała dosiada 
już własnego „stalowego ko­
n ia “  i odgraża się, że po tra fi 
to samo, co jego „m is trz “  — 
Daniewicz.

me
boiska

— A wyżywienie?
— 7. tym  też nie bardzo. 

Dyrekcja niew iele się troszczy 
o nasze w arunk i bytowe.

-fr
„■■■ Nie dopuścimy do tego, 

b.v zm arnował się chociaż je­
den kłos w żniwach Dziesię­
ciolecia...“

W Zarządach Powiatowych 
77MP leżą , setki m eldunków : 
,,... członkowie koła ZM P w 
L iśn iku  w pow. kraśn ickim  — 
zobowiązują się d!a uczczenia 
ljM e j rocznicy istnienia Poi- 
ski Ludowej pomóc spółdziei. 
ni produkcyjne j w staw ianiu 
m endli i zwózce, aby ani je ­
den kłos..."

..... Koio w Janowicach, pow. 
lubelski... zobowiązuje się po­
móc przy żniwach wdowie 
A n ie li Kozak...“

..... że pomogą w sprzęcie 
zbóż trzem rodzinom żołn ier­
skim ...“

..... przy zwózce żyta spół­
dzieln i produkcyjne j...“  Jedne 
z tych m eldunków wypisane 
są na laurkach zdobnych w 
kw ia ty , emblematy ŻM P i 
Dziesięciolecia, inne na zw y­
kłych kartkach papieru, gdzie 
nierzadko tra fia  się błąd orto­
graficzny.

A le mniejsza o stronę zew­
nętrzną. Najważniejsze jest to, 
i,e młodzież dobrze zrozumiała 
"a g ę  tegorocznej kam panii 
żniwnej.

Spółdzielnie produkcyjne na 
l.ubelszczyźnie borykają się 
z wieloma trudnościam i. N a j­
większą bolączką jest brak !u- 
dćL 1 tu z pomocą śpieszą 
,-MP-owcy. Np. człnnkoryie 
Koła w gromadzie Opoka, gm 
Annopol, przepracowali na 
mńaCh u spółdzielczych ponad 
ton roboczogodzin. A inni?...
• le tdunki o wykonaniu zobo-. 
Wiązań p!,vną do zarządów 
powiatowych ja k  bystry, 'gór­
ski potok. h

★
W Podzamczu, pow. lube l­

ski, mieszka W alenty Dyś z 
żoną. Oboje razem m ają na

M IJA  40-rocznica wybuchu pierwszej w o j­
ny im peria listycznej. W okresie tym

krwawVe'Strs ” SfJ V Jl' Z dwa razy S ^ e m  ziemskim 
hlu. Y / wojen światowych. W ojny te 
'■ , ,leMMą h is to rii dla narodów świata. I po­
zostają nią nadal w dniach, kiedy garstka 
im peria lis tów  pragnie znów, aby płonęły mia ■
ludzie. W lm ię ich interesów n iew inn i

W ojny te są w ie lką  lekc ją  h is to rii również 
i  dla naszego narodu.

Polska 40 lat ternu

PnM<J>rZeddI ' ień . pier'wszej w o jny  św iatowej Poisza znajdowała się w szczególnej sytuacji.
n iw o ! ” **? od . 150 lat Powstawał pod zaborczą 
niewolą trzech państw: carskiej Rosji, kajze- 
rowskich Prus i m onarchii austriackie j. 

Im peria listyczna po lityka  państw zaborczych 
głownie A u s tr ii i Rosji usiłowała pozyskać, 

a swoich wojennych celów poparcie Poia- 
,ow. Przekupyw ały więc mocarstwa zaborcze 

sprzedajnych polskich po litykó w  burżuazyj- 
nych aby zdobyć dla siebie rekru ta , mieć za 
sobą ludność polską, mieszkającą przecież na 
teienach, na których według ich planów toczyć 
s-ę mogła wojna, między podzielonym i na b lo- 
a ! państwam i im peria listycznym i. Spór szed! 
o nowy podział świata, o ry n k i zbytu, o in te ­
resy poszczególnych grup kapita listów .

Burzuazja polska wysługiwała się od w ielu 
tat zaborcom dla osiągnięcia swoich klaso­
wych ceiow I tak np. pewne koła w ie lk ie j 
ourzuaz.il i obszarnictwa w K ró lestw ie Pol- 
•ssim związane interesami z im perium  ro s y j­
skim. z jpgo chłonnym  rynkiem  zbytu, staw iały 
w swojej po lityce na współpracę z caratem, 
i  ontycznym  przedstaw icielem takiego k ie run - 
ku w K ró lestw ie  Polskim , to jest w zaborze 
rosyjskim , było s tronn ictw o polityczne wystę­
pujące pod nazwą Narodowej Dem okracji

a
dla

przedstawić siebie i swych zwolenników jako 
rycerzy sprawy niepodległości, w iązał z p ie rw ­
szą wojną św iatową swoje własne cele p o li­
tyczne.

Już w 1903 roku P iłsudski, jako jeden z przy­
wódców PPS, us iłu ję  wykorzystać wojnę ro- 
sytsko - japońską, aby sprzedać siebie i
oT°iJn ,par,tię na us,ugi w yw iadu japońskiego. 
W k ilna  lat później wstępuje na służbę w y­
w iadu austriackiego. Pisze o tym  w swych 
pam iętnikach ówczesny szef w yw iadu austriac­
kiego -  generał Ronge: w yw iadow i austriac­
kiem u udało się pozyskać szereg ludzi z PPS-u 
do współpracy. Oddając się na służbę wvvvia- 
du austriackiego Piłsudski w ykonu je  ściśle 
wszystkie jego polecenia, nie w interesie Pol- 
si<i i Poiakow. a w celach wojennych państwa 
austriackiego. W zamian.za służbę szpiegowską 
Piłsudskiego i popierających go pa rtii, A u ­
striacy wspaniałom yśln ie zezwalają na u tw o- 
izenie polskich organizacji wojskowych na te- 
len ie  zaboru austriackiego. Ba, nie ty lko  ze­
zwalają, ale dostarczają bron i i ins trukto rów . 
Oto ja k  cesarska A ustria  zabezpieczała sobie 
rekru tów  do a rm ii austriack ie j w razie wo jny, 
jak  przygotowywała dywersantów. którzy dzia­
ła liby  na tyłach Wrogiej A ustriakom  a rm ii 
w tym  wypadku arm ii rosyjskiej.

Taka była tajem nica organizacji w o jsko­
wych, zakładanych w okresie przed pięrwszą 
wojną w G a lic ji Szermując frazesami o pa­
trio tyzm ie  i niepodległości, grupa austriackich 
agentów usiłowała wciągnąć rwącą się do w a l­
k i o Pólskę młodzież w rydw an p o lity k i bu r- 
zuazji po lskie j, podporządkowanej interesom 
im peria lizm u austro-niem ieckiego. Takie by iy  
Przygotowania do w a lk i o „niepodległość“  je d ­
nego obozu reakcji po lskie j: szermowanie fra ­
zesem o pa trio tyzm ie  i niepodległości, a w 
gruncie rzeczy wysług iw anie się w yw iadow i 
im peria listycznem u za grube pieniądze i w ń a -

. • -------------dzi«i otrzym ania jak ie jś  nagrody dla siebie
(U ioecja). Inna znów częsc burżuazji, w  k tó re j . dla swojej klasy N ic też dziwnego, że P il-  
ln te iesy godziła konkurencja  przemysłu rosy j- audski już  jako  dykta to r Polski m ów ił: „W jj-

dawalo mi się niekiedy, że służba obcemu jest 
najbardziej honorowa, jest najbardziej za­
szczytna, jest na jbardziej narodowa".

D rug i obóz burżuazji po lskie j — z endecją 
na czele - tw ie rd z ił to samo, śląc w iernopod- 
dańcze adresy do cara w nadziei uzyskania od 
cara jak ie jś  tam autonom ii dla po lskie j bu r­
żuazji. N a tu ra ln ie  „pod berłem jego cesarskiej 
mości", ja k  p isali, w jednym  ze swoich ho ł­
downiczych lis tów  do M iko ła ja  I I .

O tych, co w  w ojnie Interes
żuśzji i obszarnictwa w K ró lestw ie Polskim  
przesyłają mu pełen dziękczynnych uczuć te­
legram. A polski k lub  parlam entarny składa 
oświadczenie, że „k rew  polska zostanie prze­
lana za dobrą sprawę".

Z księciem M iko ła jem  lic y tu ją  się rządy 
A u s tro -Węgier i Niemiec. .L icytacja idzie o D o l­
ską krew.

Z chw ilą  wybuchu w o jny do akcji włącza 
się, na rozkaz wyw iadu austriackiego, P iłsudski 
i jego grupa, tworząc tzw. legiony.

Nie udało się_ Piłsudskiemu porwać za sobą 
mas młodzieży polskiej. Legiony włączono po 
prostu do arm ii austriackie j, jako jeden z od­
działów pospolitego ruszenia, tzw Landsturmu. 
3 września 1914 r. P iłsudski wraz ze strzelcami 
złozy li pi zysięgę na wierność Franciszkowi 
Jozefowi 1, cesarzowi A us trii, według tekstu 
przysięgi... k ro low i Polski. Piłsudskiego popie­
ra li przedstawiciele wszystkich k ie runków , 
oi lentujących się na Austrię, od skra jn ie  reak­
cyjnych obszarników, do pożal sie Boże socja­
lis tów  spod znaku PPS. Wszyscy oni s taw ili 
na wojnę, wszyscy oni czekali na ochlapv au- 
striack ie  i wszyscy gard łow ali w iele o niepo­
dległości.

Ich „niepodległość*

skiego, jak  i .obszarnicy rugow ani przez rząd 
carsKi z ziem wysuniętych na wschód, sta­
w ia li na związek z m onarchią austriacką. Ta­
kie  same stanowisko zajm owała reakcja polska 
w G a lic ji (zabór austriacki), k tó rą  rząd ce­
sarza Franciszka Józefa I dopuścił do udzia łu 
w rządzeniu tym i ziem iam i, zgodnie z in te re ­
sami cesarstwa, W tym  obozie znajdowała się 
Polska Partia Socjalistyczna — agentura bu r- 
żuazyjno-nac.jonalistyczna w ruchu rob o tn i­
czym. Jej przywódcy P iłsudski. Daszyński i in ­
n i s taw ia li w swych planach politycznych na 
wojnę im peria listyczną, na podporządkowania 
się interesom cesarskiej A u s tr ii,  w nadziei na 
ochłapy, które w razie zwycięstwa otrzym ają 
od swych panów. Nic też dziwnego, że Da­
szyński określa jąc program swej p a rtii — PPS, 
w yra z ił to w sposób następujący: „Program  
nasz ja k  bluszcz ow i ja  się około t ronu Habs­
burgów..."

Służba obcemu...
Obóz reakcji polskiej, a szczególnie jej ewv- 

łowy przedstawiciel Piłsudski, który usiłował

„Żaden trzeźwy po l i tyk  nie oczekuje po­
ważnie wyrzeczenia się przez zwycięskie Niem­
cy lub ■ Austrię  części swych posiadłości na 
rzecz zupełnie niepodległej Polski. W każdym  
bądź razie nikt tego nie będzie żądał. Nato­
miast państwo rosyjskie ma jeszcze . ziemie, 
które wprawdzie częściowo ty lko zamieszkałe 
są przez Polaków, powinny jednak być wcie­
lone do państwa polskiego. Do tych ziemi, 
w pierwszym rzędzie należy L i tw a “  —  pisze 
jeden z przywódców praw icy PPS — Jodko 
N ąrk iew icz w swej książce w ydanej na po­
czątku wojny.

In n y   ̂ znów „socja lis ta“  — Moraczewski 
tw ie rd z ił: Niemcy i A ustria  zgodzą się ty lko  
na taką Polskę, która nie oprze się o Rosję.
G warancją tego jest wspólna z N iemcami i . . . . . .  .............
A ustrią  po lityka  zagraniczna, wojsko i osoba do K rólestwa Polskiego pod rządami caratu, 
króla. Oto swoista niepodległość. rządy francuski i angielski, poparły we wrześ-

„...Politycznym celem wojny, k tóry  sobie od n 'U 1914 roku. W 1916 roku fran t uski m in is te r 
początku stawiałem, było i  jest dotąd zlanie

bieg działań wojennych".  A przy innej okazji 
pow iedział: „w  Polsce musimy sobie zapewnić 
panowanie w tej czy innej formie... Zapewniam  
te nigdy Niemcy nie zrzekną się swej histo­
rycznej misji na wschodzie... zależne od nas 
maleńkie państwo polskie, o ile utrzyma się 
iw  mapie przy pertraktacjach pokojowych, bę­
dzie zawsze tak słabe, że mowy być nie może
0 jakie jś wybitnie jszej roli. Wkrótce przyjdzie  
czas, ze Polak zrozumie, iż dla niego pozosta w 
ty lko  jedno zostać obywatelem niemieckim  
z ducha i języka".

Tak więc przyczyną ogłoszenia m anifestu 
„n iepodleg łości“  była sytuacja na froncie, ko­
nieczność zdobycia nowych tysięcy żołnierzy 
jako mięsa arm atniego dla w o ju jących Niemiec
1 A us trii. N iedługo po tym  utworzony zostaie 
m arione tkow y rząd polski. W skład jego wcho­
dzą czołowi przedstaw iciele reakcji, a między 
n im i jako odpowiedzialny za resort w ojskow y

Piłsudski. Taka byia koncepcja niepodlegt-go 
państwa w zrozumieniu polskiej burżuazji, 
w ziozum ieniu p raw icy PPS, w zrozum ieniu 
Piłsudskiego, k tó ry  m ów ił o tym , wyraźnie 
i niedwuznacznie: „pokój mógłby być zawarty  
kosztem Polski. Nie miałem za to pretensj i do 
walczących państw, bo przecież musiały dbać
0 w,usną skórę. /Vie o Polskę nn oczywiście
chodziło". A  na posiedzeniu marionetkowego 
rządu Piłsudski oświadczył: ....rozumiem sta­
nowisko przedstawicie li  rządów adm in is tracy j­
nych i rozumiem, że państwa centralne k rw ią  
swoją opłaciły zdobycie polskie j ziemi... mają  
więc prawo moralne do urządzenia naszego 
k ra ju . .  . .uważam to stanowisko za zrozumiałe
1 mora lne“ . W tym  samym czasie niem iecki 
okupant w yw oził masowo żywność i surowce 
z tei enu Polski, w ysyła ł na przymusowe roboty 
do Niemiec dziesią tki tysięcy robotn ików  
i chłopów.

O nieprawdziwych i prawdziwych 
przyjaciołach Polski

Carski p ro je k t tra k ta tu  pokojowego, p rzew i­
dujący przyłączenie wszystkich ziem polskich

Przetarg o polską krew

1 sierpnia 1914 r. wybuch ła wojną Ną zie­
m iach Europy rozpoczęła się rzeź. Oszukani 
zołmerze sżli przeciw swym braciom „w  im ię  
Boga. ojczyzny i k ró la “ , w  celu pozyskania 
polskiego rekru ta  do św iatowej rzezi, prześei-

się Galic j i  i Królestwa w  składzie monarchii  
austro-węgierskiej. Nie sądziłem i nie sądzę, 
by można było w tej wojn ie uzyskać lepsze 
Waruhki dla Polsk i"  — oto na co liczy ł P ił­
sudski w  razie zwycięstwa A u s tr ii i Niemiec 
w  w o jn ie  światowej.

Nadszedł rok 1916. W ojska niem ieckie i  au­
striack ie  ponoszą klęskę. Konieczne było za- 
aileme w ojsk nowym  rekrutem . W listopadzie 
)9 i6  roku zostaje ogłoszony m anifest o u tw o­
rzeniu „niepodległego państwa polskiego“  skla-

s tr ii i ’' h Z ™ W i e ï Æ Â L ^  AU;  daiąCeg° Si? Z zaboru rosyjskiego. D la-
Polaków do udzia łu w w o jn ie  przeciwko Ńtóm - “ ła *n V 'm a n itó s r i ' k ™ ,W° in y  ogioszono tak i 

w  zamian Ä  Ä Ä i Ä Ä t
ziem polskich pod berłem cesarza rosyjskiego, m at
W  odpowiedzi przedstaw icie le p o lsk ie j' bu r- stawiać„Niemcy i  Austro-W ęgry nie zamierzały

spraw zagranicznych podpisał umowę z rzą­
dem carskim , uznając sprawę polską za wew­
nętrzną sprawę im perium  carskiego. N :e inna 
była  wówczas po lityka  Stanów Zjednoczonych 
A m e ryk i w stosunku do Polski. Ambasador 
USA w B erlin ie  tak w idz ia ł sprawę Polski 
stw ierdzając w im ien iu swego rządu, że Polska 
będzie taką „ ja ką  Niemcy i Austr ia same 
ustanowiły",  a więc — m arionetkowe państew­
ko. A W atykan uważał niepodległą Polskę za 
„marzenie i cel. nieziszczalny", doradzając ze 
szczerego serca: „wasza przyszłość jest z 
Austr ią ".

Oto ja k ich  p rzy jac ió ł m iała sprawa niepodle­
głości Polski w rządach im peria lis tycznych 
państw walczących w pierwszej w o jn ie  św ia­
towej.

. • -  -Jeden b y ł ty lko  p raw dziw y sojusznik n ra w -
• P  a u y  polskiej — wysunął ją prze- dz iw y przy jac ie l. B y ł n im  walczący proletariat



Na marginesie  /  turnusu wczasów letnich

Gw a  
lej-

Błędy, których powtórzyć nie wolno
rARNE RYŁY perony ko- 

jowych dworców w 
dniach odjazdu dzieci na 

kolonie letnie. Śmiech i sio 
wa pożegnania krzyżowały sic 
z ostatnimi przestrogami udzie 
lanymi dzieciom przez odpro 
wadzających rodziców. Szybkie 
pociągi rozwiozły tego roku 
dziesiątki tysięcy dzieci i mto 
dzieży do najpiękniejszych miej 
scówości naszego kraju — w 
góry i nad morze, nad mazur 
skie jeziora i równiny Mazow­
sza. Po zdrowie i wypoczynek, 
po nowe sity do dalszej nauki 
w nowym roku szkolnym.

Do woj. krakowskiego, a 
szczególnie w jego okolice gór­
skie co roku zjeżdza szczegół 
nie dużo dzieci. Tak też i w

był równomierny i w bogatym
asortymencie.

Również praca wychowa w - 
cza,' dzięki przeszkoleniu i sta­
ranniejszemu niż w iatach u - 
biegłych doborowi kadry, pro­
wadzona była na ogół dobrze.

Za przykład może tu posłu-
tym roku na pierwszym tu.rnu-1 żyć kolonia szkoły Nr 18 w 
sic kolonii i obozów letnich j Krakowie, która mieściła się w 
przebywało na. terenie woj kra- j pięknym Poroninie. Przed sta • 
kowskiego ponad 35 tvs. mto- wiciele organizatorów kolonii 
dzieży z 19 województw Polski. | __ komitetu rodzicielskiego —

Jest faktem niew ątp liw ym , że osobiście dopilnowali remontu 
ogromna większość placówek ; budynku szkolnego, w którym 
wczasowych dla dzieci i mło-1 miała się mieścić kolonia, za- 
dzieży została w woj. k ra k o w -1 "-arii umowy ze spółdzielniami, 
skini przygotowana lepiej niż ' które zaopatrywały kolonię \v 
W roku ubiegłym.

Na przyjeżdżające dzieci i 
młodzież czekały już wyręmon

pewniony godziwy wypoczynek 
i rozrywkę, a rodzice przyjeż­
dżający do nich w odwiedziny 
byli pełni uznania dla pracy 
całego personelu wychowawcze­
go i administracyjnego.

Jednakże nie wszystkie pla­
cówki dla dzieci i młodzieży 
byty należycie przygotowane i 
prowadzone.

Kontrola listowna 
nie wystarcza

Instrukcja Pełnomocnika Rzą­
du do Spraw Wczasów dla Dzie­
ci i Młodzieży zobowiązuje 
wszystkich organizatorów ko­
lonii i obozów letnich do dele­
gowania swego przedstawiciela 
na miejsce pobytu kolonii co 
najmniej 10 dni przed jej przy­
jazdem. celem sprawdzenia sta­
nu przygotowań budynku, w 
którym mieścić się będzie pla-

Naleźą do nich między inny­
mi kolonie organizowane przez 
Wydział Oświaty PRN w Brze­
sku i Bochni oraz przez Zjed­
noczenie Budownictwa Wojsko­
wego w Krakowie.
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towane budynki, urządzone sy­
pialnie, przygotowany gorący 
posiłek. Większość kolonii i 
óhozów miała już w chwili 
przyjazdu zawarte umowy ze 
spółdzielniami, które za< patrv- 
wały je w żywność, tak że do-

żywność. Gdy dzieci przyjecha­
ły do Poronina, zastały już 
gotowe sypialnie i gorący posi­
łek, Odbywane codziennie wie­
czorem zebrania wychowaw­
ców, n;r których omawiano wy­
darzenia minionego dnia i pro­
gram dnia następnego, po­
zwalały na. słuszne, operatyw­
ne kierowanie kolonią i natych­
miastowe usuwanie' wszystkich 
błędów.

Program kolonii był bardzo 
atrakcyjny Odbyły sio wyciecz­
ki do Bukowiny, Białego Du­
najca i na Kasprowy Wierch

Wszyscy wychowawcy bacz­
ną uwagę zwracali na praco 
drużyny harcerskiej, która po­
ważnie pomagała im w pro 
wadzeniu pracy wychowawczej 
wśród dzieci.

Dzięki tak zorganizowanej i 
prowadzonej kolonii dzieci na

Wypadki te godne są jak naj­
surowszego napiętnowania, li- 
trudnily one bowiem kierow­
nictwu kolonii rozpoczęcie od 
pierwszego dnia pobytu dzieci 
na wczasach normalnej pracy 
wychowawczej, a dzieciom u- 
niemożliwiły w pierwszych 
dniach normalny wypoczynek.

Staranniej dobierać 
personel wychowawczy

Instrukcja Pełnomocnika Rzą­
du zobowiązuje wydział oświa­
ty i kadr W RN i powiato­
wych rad narodowych, które 
odpowiedzialne są za obsady 

. , . . .  , placówek wczasowych persone-
cowka, ora z, poczyń iei na wszel- {pm pedagogicznym, do kiero­

wania na stanowiska wycho­
wawców i kierowników kolonii 

i wyłącznie osób przeszkolonych

kich niezbędnych przygotowań j 
na przyjęcie młodzieży. j

Niestety bardzo wielu orga­
n iz a to r^  nie zastosowało się S[)ecja|nvch kursa, h. p 0'm i 
o wytycznych Pełnomocnika |no f  Y;I woj krakowskim zda 

Rządu prowadząc kontrolę - rzatv sie vvvJpadki lekceważenia 
przygotowań tylko... za pomocą lego zarządzenia. Dla przekła-

Wynik był taki, że wiele ko­
du można przytoczyć fakt, ze 
kierownik wydziału kadr Miej.

lonii przyjeżdżało do punktów ; sKiej Rady Narodowej w Krako-
z.a kwaterowania, które były do , w ie tow . Hejmo zaangażował 
przyjęcia dzieci przygotowane; na stanowisko k ie row nika ko-

pływ potrzebnych produktów niej przebywające miały za-

niedostafecznie.
Sytuacja taka .zaistniała w 

woj. krakowskim aż na kilku­
nastu punktach kolonijnych.

lonii w Bydlinie, pow Olkusz i 
ob. Karkosa, który nie 

prz 
nigdy

nych opóźnień w podawaniu 
posiłków oraz tworzyły na ko­
lonii niezdrową atmosferę.

Właśnie w celu uniknięcia 
podobnych wypadków, należy 
stanowczo powiedzieć, że po­
dobne postępowanie kierowni­
ków wydziałów kadr jest nie­
dopuszczalne. Prowadzi bo­
wiem do wypaczeń wychowaw­
czych. a często uniemożliwia 
dzieciom zdrowy, dobry wypo­
czynek.

Wizytacje, wizytacje...

Wizytacji obozów i kolonii 
było w tym roku szczególnie 
wiele, może nawet trochę za 
wiele. Są kolonie, jak np. ko­
lonia w Poroninie, która w 
przeciągu niespełna miesięczne­
go istnienia wizytowania była 
12 — s ł o w n i e  dwana­
ście — razy (tzn. co drugi 
dzień wizytacja). Taka ilość 
wizytacji stanowczo nie poma­
ga kierownictwu kolonii w 
pracy, tym bardziej, że wizy­
tujący często dają sprzeczne z 
sobą zalecenia do dalszej pra­
cy. '

Poza tym wizytujący ograni­
czają się w większości wypad­
ków do napisania sprawozda­
nia że swego pobytu ua kolonii, 
nie starając się na miejscu roz­
wiązać spraw, które lego wy­
magają.

Za bardzo drastyczny przy­
kład może posłużyć wspo­
mniana już wyżej kolonia w 
Bydlinie. Kolonia ta przeszła 
aż sześć wizytacji. O zaistnia­
łej tam niezdrowej atmosferze 
i wypaczeniach wydział o- 
światy PRN w Olkuszu wie­
dział już w pierwszych dniach 
istnienia kolonii, około 12 llp- 
ca dowiedział się o tym wy­
dział oświaty WRN. a pomimo 
to sytuację tarn zaistniałą to­
lerowano aż

Z notatek 
korespondenta

Wre życie w DMR 
w Boguszowie
Dzięki dobre j pracy k ie ro w ­

nictw a l)M R  w Boguszowie z j
ko’ektywem  młodzieżowym, w  
domu tym  zorganizowano do­
kształcanie w  zakresie szko­
ły podstawowej. Kurs ukończyło 
16 osób. Na zorganizowane k u r­
sy dla młodszych rębaczy uczę­
szczało 40 osób. Wszyscy zdał; 
egzaminy z w yn ik iem  pomvśl- 
nym. Obecnie zorganizowano 
kurs m otorowy IV  kat., na k tó ­
ry zapisało się już «0 osób.

Korespondent 
ALEKSANDER NOW AK  

Boguszów
Dom Młodego Górnika

W RySiocicach rozwija się 
życie kulturalne

W  Rybocicach powstał zespół 
artystyczny. Zespół nasz w ysta­
w ił już  sztukę „Młoda Gwardia“ 
i „Gotowi“. Młodzież nasza zbie­
ra się wieczorami w św ietlicy, 
tu się uczy i bawi. Koło ZM P 
organizuje otw arte  zebrania, na 
które przychodzą i starsi.

Na zebraniach tych m ów i się 
o gospodarce zespołowej, j 
Chłopcy i dziewczęta zachęcają j 
rodziców do założenia spółdziel- ! 
ni produkcyjne j. Dzięki ich pra- i 
cy w  Rybocicach powstał już j 
kom ite t założycielski spó łdzie ln i: 
produkcyjne j.

Korespondent 
HEN RYK RO ZŁANIEC  
Ryboclce, pow. Rzepin

W S  „Lewant“ 
zawinął tío portu Stalin

W Doświadczalnym Ośrodku Telewizyjnym 
w  U ar sza wie

Na zdjęciu górnym: program te lew izy jny zapowiada speaker- 
ka, ar tystka Teatru Wojska Polskiego — Małgorzata Leś­

niewska.
Na zdjęciu dolnym: i n i  K aro l M ori w studio technicznym O- 

środka Doświadczalnego.
fo to  Szyperko (CAF)

K O N K U R S
S z t a n d a r u  M ł o d y c h “ ,  „ N o w e j  w s i “ ,  „ C h ł o p s k i e j  D r o c - i “ ,  „ P n e y -  i 

J ; » H A ł k f * ‘ ,  . . P o l s k i e g o  R a d i a “ .  R o b o t n i k a  R o l n e g o “ ,  . . R a d y  N a r o r t o -  i 
w e j “ ,  „ P r a c o w n i k a  Ś w i e t l i c o w e g o “ ,  „ S p ó ł d z i e l n i  P ro d u k c y jn e j“ , 
„ S a m o p o m o c y  C h ł o p s k i e j “ ,  „ Z i e l o n e g o  S z t a n d a r u “ .

P o n iże j p o d a je m y  spis nag i ó d  u fu n d o w a n y c h  p^zez poszczególne j 
re d a k c je  i in s ty tu c ie  w  „ K o n k u r s i e  P r a s y  i  R a d i a “  na te m a t: 

„ l a k  w y k o r z y s t a ł e m  i  j a k  p o m a g ł y  m i  w  p r a k t y c z n e j  p r a c y :  a r ­
t y k u ł  w  p r a s i e ,  k s i ą ż k a ,  r a d i o  l u b  f i l m  w  c i ą g u  1953 r .  i  1954 r . “ .

BezpHiishie m io to m ie ięcych czy nuoaziezowycn nie 
pracował. Tow. Hejmo — jak 
sani oświadcza —• zdawał so­
bie sprawę, że człow iek ten 

Przy Prezydium  G m innej Rady Narodowej w  nie podoła nałożonym  na nie- 
Piotraszewie i K iw itach , pow. L idzbark W arm iń- Sfo obowiązkom, zaangażował 
ski, już. od dłuższego czasu stoją pod gołym n ie -; jednak ponieważ - jak
bem zepsute m łocarnie. Bvć może nie nadaja się Nyierdzi nie byfo kogo ilt-

* nego.
Wynik był taki, że na kolo­

nii prowadzonej przez ob. Kar

M S „L e w a n t“  kursu je  do por­
tów  położonych nad Morzem

do ' zakończęn i a I  Śródziem nym  i Czarnym. Na j ao zakończenia j ,ednyrn 2 ostatnif.b rejSÓW M S
prze* i K0.°u - - j  .. • , 1 „L e w a n t“  zaw iną ł do bułgar-

szedl żadnego przeszkolenia, a . Aby medopuszczac do po- skiego portu S tai:n — pięknej 
co w ięcej n igdy jeszcze na . dobnych wypadków, koniecznym • miejscowości uzdrow iskow ej po- 
żadnej placówce wczasów dzie- .!«  uczyń,c pracę w .zyta to row  łożonej u podnóża gór.
cięcych czy m łodzieżowych nie I '"? * “ 2 2  ^ ' eru^ ch P 'acow^ f  1 O wrażeniach z pobytu w tym

mi letniego wypoczynku dla porcie napisał nam m łody ma- 
dzieci i m łodzieży bardzie j ope- j rynarz Henryk Lukasznn. ‘

one do remontu
ła ją  się

na rozbiórkę jednak i w yko­
rzystanie odpowiednich żelaznych i drewnianych 
części — nadają się na pewno.

Cóż — nie ma gospodarza, k tó ry  by się zainte 
resowal tym i m łócarniam i. Jedynie rdza

ratywną. j „W  Stalin spotkała nas bar-
•k | dzo m iła  niespodzianka. Dzięki

, ,  [uprzejmości gospodarzy by l iśmy
j Większość wypadków, o k tó - j na gościnnym występie naszego 
| ryth była tu mowa, została o- i reprezentacyjnego zespołu pieś- ! 
mówiona na wojewódzkiej kon-jn i i tańca ..Mazonisze". Wie lu z\ 
fererteji oceniającej pierwszy I r-as oglądało występy  „  M tuow -  :

¡•turnus wczasów letnich dla s jn “  p°  raz pie-wszy.
. . . .  ! dzieci i młodzieży w woj kra-1 Obok nas u) Stalin stały mię-

¡kosa miało miejsce szereg \v y - ; łśowskim. Chodzi o to. aby wy- \dzy in nym i s tatk i radzieckie. Od 
intę-1 paczen w vęn nyaw czych, iH-ły.np.' ciągając . wnioski „z, błędów i | pierwszych dni między naszymi \
za- przypinanie ria piecach źle ża- niedociągnięć zaistniałych w załogami nawiązała  się nić

brała się do dzieła zniszczenia. Dzielnie jej \v , cbim uiąciych' się d * iąci„- k 3£ l;e M »p $ je  ' pierwszego . -turnusu1 «ń-erej przyjaźni Gdy w y r y ­
tym  pomaga deszcz.

Są w Piotraszewie i Kiwitach gminne ośrod­
ki maszynowe, jest także POM. A może to one 
właśnie powinny się zająć bezpańskimi mlocar- 
niami?

Korespondent
W ŁA DYSŁAW  M IC H A ŁO W S K I 

Lidzbark Warmiński

wczasów, niedopuścić doz napisem „krzykacz , „ru /rn
biacz” itp. Roza tym  całko- powtórzenia w trwającym o-
wicie zaniedbano prowadzenie becnte drugim turnusie. Aby 
ksiąg kasowych i magazynu • wyciągając wnioski z tegorocz­
nych. co uniemożjiwia skon- j nych błędów, lepiej zorganizo-
trolowanie gospodarki prowa- wać i przeprowadzić letni wypo- 
dzonej na koloniach. Tarcia i czynek dla dzieci i młodzieży
wśród personelu wychowawcze- w roku przyszłym, 
go i administracyjnego dopro­
wadziły nawet do dwugodzin-1 (VV GÓRSKI

ic li szyliśmy w  rejs powrotny do i 
Polski i opuszczaliśmy port 
wszystkie s ta tk i żegnały nas 
przeciągłym ryk iem  syren".

swój w id z ie li
całego świata. P ro le ta ria t walczący przeciwko 
W ojnie im peria listycznej, przeciwko burzuazji 
i je j rządom. Tak im  przyjacie lem  by ł p ro le ta­
ria t rosyjski, k tó ry  pod wodzą pa rtii Lenina 
Prowadził nieubłagany bój z rządem carskim
0 ustanowienie w ładzy robotniczo-chłopskie j. 
Dopiero zwycięstwo rosyjskiego proleta. latu. 
dopiero zwycięstwo W ie lk ie j Socjalistycznej 
Październikowej Rewolucji postaw iło jasno
1 wyraźnie sprawę niepodległości Polski, zno­
sząc raz na zawsze układy zaborcze zawarte 
przez carat. P ro le taria t rosyjski, jego partia, 
Partia komunistyczna była przykładem  dla pol­
skiego ruchu robotniczego ja k  walczyc prze­
c iw ko  wojnie, ja k  walczyć o sprawę niepod­
ległości Polski.

Przeciwko wojnie 
i zdradzie narodowej

Jedyna siła w  Polsce, która z całą mocą

nież PPS — Lewica przyłączyła swój glos ‘ 
i działanie przeciwko wojnie. S D K P iL . i PPS" 
Lew ica dem askowały im peria lis tyczny charak­
te r w o jny i p rzeciw staw ia ły po lityce burżuazji 
i je j agentów stawiania na jedno z mocarstw 
w o ju jących , po litykę  w a lk i przeciwko wojnie, 
zbliżając się przez to do leninowskiego stano­
wiska, do len inow skie j pa rtii.

Wojna przyniosła ze sobą nowe ciężary dla 
ludu pracującego, dla klasy robotniczej T y ­
siące robotn ików  i chłopów zostało zm obilizo­
wanych do wojsk zaborczych. Ludzie pracy 
w  fabrykach c ie rp ie li głód. Przez ziemie po l­
skie raz po raz przew ala ły się wojska państw 
w o ju jących, niszcząc i pustosząc k ra j. S D K P iL  
przystąp iła  do organizowania mas pracujących 
do w a lk i przeciwko strasz liw ym  w arunkom  w 
ja k ich  żyły w okresie w o jny. M im o że oku­
pant n iem iecki w prow adził stan w y ją tkow y, 
S D K P iL  organizowała s tra jk i i demonstracje, 
wskaże wała ludziom  pracy drogę uzyskania 
lepszych w arunków , drogę do przekształcenia 
w o jny  im peria lis tyczne j w wojnę domową, d ro ­
gę do zdobycia w ładzy przez lud.

K iedy okupanci niemieccy i austriaccy ogło­
s ili tzw. niepodległość, S D K P iL  i PPS-Lewica 
w y jaśn ia ły  narodow i, na czym polega oszu­
stwo okupantów . i polskie j burzuazji. 
S D K P iL  pisała o tym  w swojej odez­
w ie: „Od rządu niemieckiego obiecują wam nie­
podległość Polski.. .4 czy nie ten rząd we Wrze­
śni ka tował dzieci polskie za pacierz w języ­
ku  ojczystym, czy nie on chłopom polskim na 
własnej ich ziemi zabraniał domy budować, 
czy nie on u siebie w domu kagańcem p o l ic y j­
nym  d ław i ł  każde polskie słowo? I czy teraz 
tu  u nas pod bófciein, na prowincji ,  nie upra­
w ia on dalej tego systemu?— Robotnicy. W y się 
nie dacie oszukać“ .

W toku w a lk i przeciwko wojnie, łącząc ją 
z w a lką  o interesy mas pracujących, S D K P iL  
coraz, bardzie j zbliżała się do jedynej konsek- 
w etn ie rew o lucy jne j p a r ti i jaką była  rosyjska

partia  kom unistyczna pod wodzą Lenina. 
S D K P iL  byia  je j nabliższym sojusznikiem  w 
walce ze zdrajcam i klasy robotniczej, popiera­
jącym i wo jnę im peria listyczną. S D K P iL  była 
wzorem in ternacjonalizm u ucząc robotn ików  
polskich solidarności m iędzynarodowej w okre- j 
sie św iatow ej rzezi wojennej.

Gdy rosyjscy robotn icy ruszy li do w a lk i o j 
władzę, gdy na gruzach caratu powstała p ie rw ­
sza w świecie władza robotn ików  i chłopów ! 
polska klasa robotnicza pod przewodem 
S D K P il, stanęła u boku swych rosyjskich braci | 
na frontach W ielkiego Października. W z w y - : 
cięskiej rew o luc ji socjalistycznej w Rosji p ro- j 
le ta ria t po lski w idz ia ł jedyną siłę gw aran ta - j 
jącą rozwiązanie sprawy po lskie j, siłę. która  ( 
przyczyn i się do odzyskania niepodległości P ol- j 
ski. W szeregach G w ard ii i A rm ii Czerwonej | 
znalazło sie tysiące Polaków, k tó rzy  przebyw a­
l i  na terenie Rosji. P rzelewali oni swą krew  
na frontach rew oluc ji, w a lczy li o zwycięstwo 
spraw y socjalizm u .w Rosji, wiedząc, że to je ­
dyna droga w a lk i o socjalistyczną Polskę.

W ielka Socjalistyczna Rewolucja Paździer­
nikowa. dzięki k tóre j naród polski odzyskał nie­
podległość. była natchnieniem dla robotn ików  
polskich, k tó rzy  ruszyli do w a lk i o władzę w 
Polsce, do w a lk i przeciwko burżuazji i je j 
agentom spod znaku PPS. o ustanowienie dy­
k ta tu ry  p ro le ta ria tu  w  Polsce, o pokój między 
narodam i.

M ija  40 la t od c h w ili w ybuchu pierwszej 
w o jny im peria listycznej. W ciągu tych la l 
w ie le przeszedł naród polski. Ci, k tórzy  w y­
s ług iw a li się w yw iadow i austriackiem u, ci k tó ­
ry m  służba obcemu w ydawała się „zaszczytną, 
honorową i narodową", przez. 20 b lisko la t rzą­
dz ili naszym kra jem , prowadząc go do zguby

Tragicznym  skutk iem  te j p o lity k i by ł w rze­
sień 1939 roku. T ragicznym  skutk iem  te j p o li­
ty k i była d ługotrw ała okupacja h itlerowska 
pustosząca nasz k ra j, wyniszczająca naród 
po lski.

Dziś, kiedy naród nasż dziesiąty już rok bu­
duje swą socjalistyczną Ojczyznę, inaczej pa­
trzym y na czas m iniony,- inaczej pa trzym y w 
przyszłość. Stojąc- w jednym  szeregu z potęż­
nym  obozem pokoju i socjalizmu walczym y 
przeciwko próbom rozpętania w o jny. Wiemy, 
że przy sztabach podżegaczy wojennych kręcą 
się pogrobowcy tam tych „bo jo w n ików  o Pol­
skę“ . A le  w iem y, że m iną ł i nie w róci w rze­
sień 1939 roku, że Ojczyzna nasza przestała byo 
kra jem  biednym, bezbronnym i zacofanym, że 
naród nasz wraz ze wszystkim i pokój m iłu ją ­
cym i ludźm i na świecie gotów jest odeprzeć 
wszelkie próby w yw ołan ia  nowej wo jny.

P R O G R A M  R A D I O W Y
n *  dzień n  sierpnia 1954 r. 

(środa)
P r o s  r a  m U  — n a  fa l i  387 m.
P ro g ra m  d n ia  7.43, 18.05,

W ia do m o śc i 7.50, 14.09. 18-15, 
21.30, 23.55.

3.co P ieśn i i tańce  ró żnych  
n a ro d ó w , 8.30 D la  dz iec i s ta r ­
szych a u d y c ja  sdowuó-mufeycz- 
na w  oprać . Lecha  M ik la s z e w ­
sk iego  p t. ..P iosenka  ty g o d ­
n ia '',  9.00 K o n c e r t s o lis tó w  — 
w  p ro g ra m ie  u tw o ry  k o m p o zy ­
to ró w  p o ls k ic h  9.C0 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 10.00 P rze rw a , 
1!' 10 P rzeg ląd  p rasy  s to łecz­
ne;. 13.15 „W ie lk a  ro d z in a “  
ode. p o w ie śc i M ic h a ła  S te lm a ­
cha. 13.35 K o n c e r t so lis tó w , 
14.Ui M u z y k a  o p e re tk o w a . 15.00 
P o lsk ie  m e lo d ie  lud o w e  w  o- 
p u .c . na lud o w ą  k a pe le  i ze­
spół śp ie w a czy  Rózgi. W arszaw  
s k le j PR p. d. S ta n is ła w a  N a­
w ro ta . 15.20 K a ro l B iz e t: Su­
ita  ..R om a“  — w y k . Ó tk .

A.
lu-

Bóztfł. b y d g o sk ie *  p. d 
R ez le ra . 15.50 P rz o d u ją c y  
cizie m ia s t i w i \  ó s w o je j p ra ­
c y  16.00 M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h , 17 00 Z życ .a  Z w ią z k u  
R adz ieck iego , 17.30 Ne w a r ­
sza w sk ie j fa l i,  18.00 Ze sp o rtu , 
13.05 M o re n a : W ią zan ka  m e lo ­
d ii .  18.20 Z c y k lu :  . .A rc y d z ie ­
ła  m u z y k i fo r te p ia n o w e j — 

•w  p ro g r. F ra n e k , Debussy, 
18.50 R a d io w y  p o ra d n ik  je z y -  
< ów y w  Oprać. p ro f. d r  W ito ld a  
D oroszew skiego. 19 00 M u z y k a  i 
A k tu a ln o ś c i. 19.25 A u d y c ja  o 
książce L aza ra  Ł ag in a  
W yspa  rozczarow an ia . 
K o n c e r t  e s tra d o w y , 20.40 
p o r t  aż l ite ra c k i,  21.00 M u z y k a  
ta neczna . 21.45 w ia d o m o śc i 
sp o rto w e . 21.50 L a n n e r —- W a lc 
„ Z a lo tn ic y “  w y k . O rk . PR p.d. 
S t. R achon ia , 22.00 M u z y k a  o- 
pcuowa w  w y k . w y b itn y c h  
p o ls k ic h  śp iew aków ', 23.00 M u - 
z v k a  taneczna.

t.
19.43
Re-

I. R edakc ja  „S ta n d a ru  M ło ­
d y c h “  u fu n d o w a ła  n as tę pu ­
ją ce  n a g ro d y :

R a d io o d b io rn ik  m a rk ’ i
„P io n ie r “  i ..A ga “ , zegarek ! 
m a rk i ..P ob ’eda“ , 2 ze ga rk i ! 
b u d z ik i,  3 k o m p le ty  do g ry  ; 
w  s ia tk ó w k ę  — zą na jle psze  : 
w y p o w ie d z i o w y k o rz y s ta n iu  ; 
a r ty k u łó w , ks iążek , a u d y c ji . 
ra d io w y c h  w  p ra c y  p o lityce .- i 
n o -w y c h o w a w c z e j 1 k u ltu  
ra ln e i w ś ród  m ło d z ie ży , w  1 
podnoszen iu  je i  św iadom ośc i i 
p o lity c z n e j i poz iom u  k u l ­
tu ra ln e g o .

I I .  R edakc ja  „C h ło p s k ie j P ro ­
g i“  u fu n d o w a ła  n astępu jące  
n a g ro d y : ra d io a p a ra t 3 p ła - ! 
szczy n ie p rz e m a k a ln y c h  ro 
w e r. sk rzyp ce , apaszkę n y -  ; 
ło n o w ą , d w ie  b ib lio te c z k i, j 
k s ią ż k i — za n a ilepsze  w v -  ; 
p o w ie d z i o w y k o rz y s ta n iu  
a r ty k u łó w  p raso w ych  i au- 1 
d y c ii  ra d io w y c h  w  p ra c y  ; 
spo łeczne j na" w s i. n p  w  j 
a g ita c j i .  n'a szko le n iu  p a r-  i 
ty ln y m ,  w  p o p u la ry z a c ji j 
w ie d z y  ro fń lcz&j. w " w a lce 'i
0 w y k o n a n ie  u c h w a ł p a r t i i  j
1 rządu , o ro z w ó j p ro d u k c i: : 
ro ln e j i w z ro s t gosp o d a rk i 
sopla l is ty c z n e j.

I I I .  R ed a kc ja  „ P r z y ja c ió łk i “
przeznacza na n a g ro d y : 2 i 
ra d io o d b io rn ik i,  2 k u p o n y  ;

m ó g ł w  s tosow an iu  n o w ych  
zabiegów- a g ro te c h n ic z n y c h , 
2) k tó r y  z a r ty k u łó w  o m a- i 
w ia ją c y c h  u c h w a lę  P re zy  i 
.du im  Rządu o n o w e j o rg e m - j 
ze c ji p ra c y  i w a ru n k a c h  w y -  j 
nag ro d zen ia  w PGR. pom óg ł 
m i w  n a le ż y ty m  zo rga n izo - ' 
w a n iu  b ry g a d y  p n io w e j. 3) \ 
k tó r y  z a r ty k u łó w  p o m ó c  1 
m i w  o bn iż e n iu  ko sz tó w  ; 
p ro d u k c ji.

V I .  R ed a kc ja  „S p ó łd z ie ln i P ro ­
d u k c y jn e j“  u fu n d o w a ła  ta -  ! 
k ie  n a g ro d y : 2 a p a ra ty  ra 
d i ow e  m a rk i . .P io n ie r“ , 2 , 
ro w e ry , looo zt ns z a k u p  ja -  ■ 
łów ’ k l — za na jlepsze  w y -  I 
p o w ie d z i o w y k o rz y s ta m u  i 
a r ty k u łó w  p ra so w ych , a ud y - 
c l i  ra d io w y c h  !ub  f i lm u : o 1 
o rg a n iz a c ji p ra c y  w  soół 
d z ie l n i ach p ro d u k c y jn y c h , o ! 
w a lce  s p ó łd z ie lcó w  o z w ie k -  i 
szenie  p lo n ó w , p o d n o s ić , ;e i 
i  ro z w ija n ie  gosp o d a rk i [ 
sp ó łd z ie lcze j.

V I I .  R e d a kc ja  „Z ie lo n e g o  S ztan ­
d a ru “  przeznacza na n a g r o - . 
d y : ku p o n  na u b ra n ie , pą- 
te fo n  w a liz k o w y , k s ią ż k i — • 
zą na jle osze  w y p o w ie d z i o i 
w y k o rz y s ta n iu  a r ty k u ó w  
p akow ych , a u d y c ji ra d io  j 
w y c h  lu b  f i lm ó w  w  p ra c y  
sp o łe czn e j, o g ita c ji,  na szko­
le n iu  itp .

Korespondent 
HENRYK LUKASZNN  

M/S „Lewant“

Zetempowcy z pow. żagań 
pomagają przy melioracji

Zetempowcy z sromady Zdzi­
sław w pow. Żagań, woj. lielo- 
oegórskie, w dniu 10 lipca to- 
Uowiązali się dla uczczenia 10 
U-cia Polski Ludowej wyczyścić 
150 mb. rowu wmincj-melinra* 
r \  jnego. Zobowiązanie to wyko­
nali i przekroczyli w dniu 13 
lipca — czyszcząc 282 mb rowu. 
Zetempowcy zobowiązali się 

I więc dodatkowo oczyścić dal- 
I szych 218 mb rowów i do po- 
! fłc jmowanla podobnych zobo­
wiązań wezwali kola ZM P w 

1 pow. żagańskim.

Korespondent 
TADEUSZ JASTRZĘBSKI 

Żagań

m a te r ia łu  na k o s tiu m y  
d .im s k ie , 2 k u p o n y  m a te r ia -  j V I I I .  R ed a kc ja  „R a d y  N a ro d o w e j“

przeznacza na n a g ro d y : 2 
ra d io o d b io rn  k i.  zegarek  na 
rę kę . 3 ro w e ry . ? o p y la - 
cze. 1000 z ł r\3 z a k u p  c ie ­
lic z k i,  k s ią ż k i —■ za w y p o ­
w ie d ź  dotvczaca  w y k o rz y s ta ­
n ia  a r ty k u łó w  m a so w ych , 
a u d y c ji  a d ip w ych  lu b  f i l ­
m u  do  u s p ra w n ie n ia  Drący 
rad  n a ro d o w y c h . k o m is ji 
rad . p ra c v  spo łeczne j p rz v  
w y k o n y w a n iu  zadarf p a ń ­
s tw o w y c h .

iu  na s u kn ie . 2 b ib lio  
te c z k i po 100 Książek, 100 
ks iąże k  — za n a ilepsze  w y ­
p ow ie dz i o w y k o rz y s ta n iu  
a r ty k u łó w  p raso w ych  a u d y ­
c j i  ra d io w y c h  lu b  f i lm ó w  
w  p ra c y  i dz ia ła ln o śc i 
w ś ród  k o b ie t w  m ieśc ie  i 
na w si.

TV. P o lsk ie  R ad io  p rzezn a czy ło  
na n a g ro d y : 3 ra d io o d b fo r 
n i k i — za n a jlepsze  i dobr-^p 
u m o t y w  ow ane  o dp o w i e d r. i
o m a w ia ją c e  sposób w y k o -  
rzys?an:e a u d y c ji ra d io  - 
w y c h .

V . R ed a kc ja  ..R o b o tn ik a  R olne
gf»-‘ przeznacza na n a g ro d y : 
ra d io o d b io rn ik  „ P io n ie r “ , 
zega rek  m a rk i ..P ob ie da “ , 
ku p o n  na u b ra n ie , JO cen ­
n y c h  w y ró ż n ie ń  — za w y p o ­
w ie d z i na nas tę pu jące  tem a 
ty  1) k tó r y  z a r ty k u łó w  n a ­
u k o w y c h  n a jb a rd z ie j rn j po-

O dpow iedz t na leży  nrzesvTa* do I 
d n ia  1 g ru d n ia  19-4 r. do ie d n e i z I 
w y m ie ń  onvch re d a k c ji o rg a n iz a - j 
ja ry c h  k o n k u rs  lu b  do P o lsk iego  ; 
R ad ia .

Na k o p e rc ie  n a le ży  nap isać : 
„K onkurs Prasy i R ad ia “

D a lszy  c iąg  n ag ró d  o od a m v  w  i 
je d n y m  z n as tę p n ych  n u m e ró w

SPROSTOWANE
W iadom ość t.n lw na  podana w  ra ­

m ach R a lriu  K o re sp o n d e n tó w  z w o j 
łód zk ie go  w  n r. 186 (13£9) za w ie ­
ra ła  ¡ć ik a  b łę d ó w . P ro s tu je m y  je  
n as le p u ją co :

J p la n  p o d o ry w e k  w y k o n a n o  w  70

p roc ., a p la n  s iew u  p o p lo n ó w  w  
93 p roc .

K a z im ie rz  A d a m c z y k  i E d w a rd  
Ł ucza k  pochodzą z g m in y  G o -tk ń w
pow  łęczyck ie g o , a S tan is ław  ł.a w J
n icza k  i Jan W la z iń s k i z P O M -u  
w  D aszynie.

19M kg zboża z ry leż ll na p u n k t 
sku pu  w y łą c z n ie  gospodarze z D ą ­
b ro w y  R u s ie c k ie j.

t
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ALEKSANDER DROŻDŻYNSKI

Jeszcze wczoraj Staszek P a lo w ­
ski śm iał się głośno. Prowadził nas, 
zalęknioną grupę, do ogrodu G rzy­
bowskich. Byliśm y bladzi, w ystra ­
szeni. serca b iły  gw ałtownie B a li­
śmy się. A jednak n ik t nie odważył 
sie wspomnieć głośno o strachu.

Staszek spoglądał swoimi sm oli­
stym i oczyma i w idzieliśm y jak  szy­
derczo smaga nas tym  spojrzeniem.

— Co, boicie się, łydk i wam  się 
trzęsą? — zapytał.

A  m yśmy zuchowato wzruszali 
ram ionam i.

Ten sad pełen zapachu, s trze li­
stych grusz i pękatych, ciężkich ja ­
błoni ciągnął nas do siebie z nieod­
partą siłą. Nie ty tko  dlatego, że by­
ły  w nim  soczyste, piękne owoce, że 
była w  nim  dumna, niedostępna dla 
nas uroda. M ie liśm y tu poza tym  
osobiste porachunki do załatw ienia. 
K ie row a ła  nami nienawiść.

N ienaw idziliśm y właściciela za to, 
że posiadał tałs piękny sad i, odgro­
dził go od nas wysokim  m urem i 
złym  psem. N ienaw idziliśm y go za 
to. że on sam m ia ł ty lko  prawo ko­
rzystać z długich, cienistych alei. że 
mógł w każdej ch w ili siąść w a lta ­
nie. w le tn i skw ar i o zmroku 
kiedy drzewa i rośliny nabierały 
szczególnego uroku. A poza tym  
mocno n ienaw idziliśm y w łaśnie te­
go małego , Tadka Grzybowskiego, 
syna właściciela, który chodził z na­
mi do jednej klasy. Codziennie pod­
czas przerwy w yjm ow a ł z szelesz­

czącej b ibu łk i owoce i m ów ił du fn ie  
— „to  z mojego ogrodu“ .

Zawsze sta! sam jeden przeciw ca­
łe j klasie. W yryw a ł się z odpowie­
dziam i, skarżył nauczycielom i c ią ­
gle się chw a lił m ajątk iem  swego 
ojca. Rzeczywiście, by li jednym i z 
najbogatszych ludzi nie ty lko  we 
wsi. ale chyba całej okolicy. M ie li 
piękny, biały, domek, do którego 
wchodziło się przez fu rtkę  w po­
bielanym  murze. Szerokie kamienne 
schody prowadziły wprost do ogro­
du. W ybierając się do sadu wspomi­
naliśm y z mściwą rozkoszą okrągłe­
go Tadka Grzybowskiego. To jemu 
rob iliśm y przede wszystkim  na 
złość

W ybra liśm y chw ilę, kiedy ogrom­
ny. rudy pies żłopał z m isk i kaszę, 
a później zabierał się do górki przy­
gotowanych kości.

Pierwszy zeskoczył Staszek, a póź­
n ie j kole jno wciągaliśm y się po 
sznurze na m ur najeżony szkłem. 
Skakaliśm y jak  w otchłań. Zdawa­
ło nam się, że pies szczerzy już  zę­
by i za chw ilę  wpadniem y na zie ją­
cy gniewną pianą psi pysk. A póź­
nie j Staszek jak  dowódca wskazał 
każdemu obwieszone owocami drze­
wo. Sam śmignął do sm ukłe j gruszy, 
uchwycił ją  obiema rękami i poma­
gając sobie bosymi piętami w ciągu 
c h w ili sk ry ł się wśród gałęzi.

Dwóch stało na dole. a reszta 
strząsała owoce. Padały ciężko w 
wysoką i gęstą trawę. Sypały się 
żółte, rum iane z głuchym  łoskotem

Rys. Jerzy Cw ier ln ia

potrącając szeleszczące liście. W y­
pchaliśmy nim i koszule tak, że tru d ­
no było się poruszać.

I wówczas Staszek k iw ną ł przy­
zwalająco głową. Na lo w łaśnie cze­
kaliśm y. W tedy ruszyliśm y na k lom ­
by, na wzorzyste kw ietne dywany i 
deptaliśm y to wszystko z dziką za­
wziętością. Łam aliśm y krzaki róż. 
T ratow aliśm y, tra tow a liśm y grządki 
starannie wypielęgnowane. Pragnę­
liśm y ten ogród zamienić w pusty­
nię. M ściliśm y się na G rzybowskim  
za to, że machał zawsze batem k ie ­
dyśmy próbowali uwiesić się na 
przyczepie jego bryczki. M ściliśm y 
się na zarozum iałym , przesiąknię­
tym  jadow itą  złością — Tadku 
Grzybowskim . M ściliśm y się na tym  
pięknym  ogrodzie, k tó ry  był dla nas 
zawsze niedostępny.

I może to dziwne, ale w łaśnie d la­
tego, żeśmy tak kochali ten wspa­
n ia ły  ogród — teraz p lądrowaliśm y 
go jak barbarzyńcy. Byliśm y tak za­
cietrzew ieni w tym  gniewnym , dzi­
k im  zapale, że zapomnieliśmy o nie­
bezpieczeństwie i strachu. Dopiero

Staszek spokojnym i słowam i przy­
w ró c ił nam rozsądek.

Zostaw iliśm y ze sm utkiem  cały 
ten rozległy. przesiąknięty aroma­
tem. m ieniący się koloram i sad. 
I było nam ża! ogrodu, do którego 
nie powrócim y. Za! nam było głupio, 
bezmyślnie potrą Urwanych klom bów 
i grządek. Chyba w te j c h w ili już 
byśmy tego nie pow tórzy li. Opusz­
czaliśmy ze sm utkiem  w ie lk i sad 
prześwietlony błękitem .

A później leżeliśmy zanurzeni w 
. bu jne j traw ie. Przed każdym z nas 

st°s pięknych, dorodnych owoców. 
Śm ia liśm y się długo wyobrażając 
sobie wciąż twarze ojca i syna. k ‘.ó- 
rzy za chw ilę  wejdą do ogrodu. Ale 
teraz w ten cichy, pełen tęsknot 
przedwieczorny czas. złość wvparo­
wała z nas niby p ły tka  kałuża w  
upalny dzień.

Pachniał rozdeptany rum ianek, od 
jeziora szedł le kk i, w ilgo tny w ia tr  
przesiąknięty tatarakiem . Żaby zw ia­
stowały zbliżający się c iepły w ie­
czór. Niedługo jednak trw a liśm y w 
fym  len iw ym  odrętw ien iu W ypadli­
śmy zaraz na drogę. Pędziliśmy w 
obłoku kurzu, k tó ry  zostawił za so­
bą przejeżdżający samochód. W chła­
n ia liśm y zapach benzyny K ry ł on w 
sobie obrazy miast, dokąd gnało 
roztrzęsione po wybojach auto.

Potem skakaliśm y z niskiego da­
chu. wym achując rękoma i każdy 
z nas m arzył, żeby jak  ptak unieść 
się w powietrze, popłynąć nad lasem 
w w ie lką , nieogarniętą przestrwń.

Staszek przerwał zabawę i zawo­
ła ł zaniepokojonym głosem:

— Chłopaki, przecież m iałem na- 
rąbać drzewa na kolację.

I dopiero w tedy przypomniano so­
bie o obowiązkach domowych. 
W ciągu c h w ili wszyscy się roz­
pierzchli i gnali na oślep do ciem­
nych już  chałup.

(c. d n.)



Robotnicy zachodnio-niemieccy 
walczą o poprawą warunków bytu

Pierwsi® zwycięstwo metalowców bawarskich
B E R L IN . Fala s tra jkó w  ob ję ła  cale N iemcy zachodnie. 

O poprawę w arunków  bytu w a lczy nadal 14 tysięcy pracow ni­
ków  kom un ikac ji m ie jsk ie j w Harairarsu, 230 tysięcy gó rn i­
ków  w  Zagłębiu Ruhry, 95 tysięcy robotn ików  rolnych w  D ol­
ne j Saksonii, 990 tysięcy m etalow ców  N adrenii - W estfa lii, 
120 tysięcy pracow ników  przem ysłu chemicznego.

9 bm. rozpoczął się proklam o- i usa i M affe ia  oraz bawarskie 
w any przez związek zawodowy zakłady samochodowe BMW . 
m etalowców s tra jk  b lisko  250 Zdecydowana postawa meta- 
tysięcy metalowców bawarskich. ! łowców bawarskich, którzy po- 
S . ia jk  ob ją ł przeszło 600 zakła- | s tanow ili kontynuować s tra jk  
dów przemysłowych, m. in. za- dopóki przedsiębiorcy nie pójdą
k łady  Siemensa zatrudniające 
45 tysięcy robotników , fabrykę 
maszyn Augsburg - Nuernberg 
zatrudnia jącą 25.000, fabrykę 
łożysk ku lkow ych w  Schwein- 
furc ie , fab rykę lokom otyw  K ra -

na ustępstwa, zmusiła właścicie­
li  19 zakładów przemysłowych 
w  Norymberdze do kap itu lac ji.
Jest to pierwsze zwycięstwo 
metalowców bawarskich osiąg- i ' 
n iętc przed rozpoczęciem s tra j-

„ S ą  z n o w u , a  w ię c  s t r z e ż c h  s\ą“
„Daily Express" o rsmil t?,ryzî»cji Mmitz za li.

LO NDYN. „D a ily  Express“  w 
a rtyku le  pt. „Są znowu, a więc 
strzeżcie się“ , stw ierdza, że 
przejście b. prezydenta zachod- 
n io-n iem ieckiego Urzędu Ochro­
ny Konstytuc ji (bońskiego gesta­
po) dr. Johna w yw o ła ło  panikę 
w  urzędzie Blanka.

Są poważne powody — pisze 
dziennik — które trzym ają  w 
napięciu nerw y b. generałów, 
pu łko w n ików  i m ajorów  h itle ­
rowskiego W ehrm achtu. Z n ik ­
nięcie szefa zachodnio-niemiec- 
k ie j służby bezpieczeństwa i po­
jaw ien ie  się jego w  B erlin ie  
wschodnim  rozpętało wrzawę w 
ta jn ym  m in is terstw ie  w o jny w  
Bonn.

„D a ily  Express“  om awia da­
le j przygotowania d.o utworze­
nia w  Niemczech zachodnich 
nowego W ehrm achtu:

Powtarzają się obecnie 
wszystkie te w ybieg i, za pomo­
cą których generałowie Seeokt 
i Schleicher uzbra ja li Niemcy, 
podczas gdy „pacyfis ta “  doktor 
Stresemann skU.dał oświadcze-

Krwawo starcia  
w  M aroku

PARYŻ. W edług nap ływ a ją ­
cych tu in fo rm ac ji, ubiegła do­
ba up łynęła w  M aroku w  atmo­
sferze powszechnego napięcia. 
W miastach i wsiach odbyw ały 
się demonstracje przeciwko osa­
dzonemu na tron ie  przez ko lon i­
zatorów francuskich sułtanow i 
M ouiay A rafie . Jednocześnie de­
m onstranci domagali się powro­
tu zdetronizowanego suitana 
S.di Mohammeda V. Władze 
kolon ia lne zm obilizow ały silne 
oddziały po lic ji i wojska.

Samochody pancerne patro lo­
w a ły  w porcie Casablanca, k tó ­
ry  został niemal zupełnie spara­
liżowany wsKutek s tra jku .

Podczas rozruchów w  porcie 
Lyautey zginęło co na jm n ie j 15 
osób. Około 60 osób odniosło po­
ważne rany.

nia o szlachetnych 
wobec Europy.

H itle r doszedł do w ładzy, gdy I 
zbrojenia prowadzone przez I 
Seeckta i Schleichera były już | 
wystarczająco zaawansowane...

D ziennik wskazuje następnie, 
że potajem nie działające w 
Niemczech zachodnich m in is te r­
stwo w o jny z Teodorem B lan­
kiem na czele liczy obecnie o 
420 oficerów więcej niż h itle ­
rowskie m in is terstw o w o jny w 
1936 roku, kiedy H itle r  już  rea­
lizow ał swe plany wojenne.

Planowana obecnie arm ia za­
chodnio - niem iecka — podkre­
śla dziennik — „będzie m iała 
za cel nie obronę lecz natarcie“ .

,.Z k im ko lw iek  spotykałem 
się w Bonn. pisze dalej kores­
pondent „D a ily  ■ Express“  — 
wszyscy m ó w ili o 26 dyw izjach 
jako m in im um  a niektórzy uw a­
żają, że Niemcy staw iają sobie 
za cel utworzenie nawet 30 lub 
36 d y w iz ji“ .

IV a rtyku le  redakcyjnym  
„D a ily  Express“  podkreśla nie­
bezpieczeństwo, ja k im  grozi 
wskrzeszenie m ilita ryzm u nie­
mieckiego.

ku. Jak donoszą, dyrekcje  dal­
szych pięciu fab ryk  zgodziły się 
w  pierwszym  dn iu s tra jku  pójść 
na ustępstwa.

Związek przem ysłowców ba­
warskich, którem u nie udało się 
odwieść od w a lk i s tra jkow e j 
robotn ików , zw róc ił się do 
w ładz po licy jnych z prośbą o 
nadesłanie posiłków. Przedsię­
biorcy zagrozili jednocześnie, 
że zw oln ien i zostaną wszyscy 
s tra jku ją cy  robotnicy, którzy do 
czw artku nie przystąpią do pra­
cy.

Zm otoryzowane oddziały po łi- 
pa tro lu ją  u lice Monachium 

i innych m iast bawarskich — 
Norym bergi, S chw ein furtu , Re­
gensburgu i Augsburgu.

S tra jk  m etalowców baw ar­
skich w yw o ła ł zaniepokojenie w 
zachodnio - n iem ieckich kolach 
rządzących. Dziennik „W e lt am 
Sonntag“  podkreśla, że groźba 

intencjach j s*n i jk u  zaw isła również nad in - 
j nyrai okręgam i Niemiec zachód-

Sesja R ady ŚFM D • 
rozpoczęła obrady w  Pekin ie

P E K IN . 9 sierpnia rozpoczęła 
się w  Pekinie sesja Rady Św ia­
tow ej Federacji M łodzieży De­
m okratycznej. Na sesję przybyło 
przeszło 170 delegatów, obser­
w ato rów  i  gości z 49 kra jów . 
Przybędą jeszcze delegaci z 13 
kra jów .

Porządek obrad sesji l obejm u­
je następujące sprawy:

1. Ruch m łodzieżowy w  k ra ­
jach kolon ia lnych i zależnych 
oraz zadania Ś w ia tow ej Federa­
c ji M łodzieży Dem okratycznej.

2. Udział Ś w iatow ej Federa­
c ji M łodzieży Dem okratycznej

i wchodzących w  skład ŚFMD 
organizacji w  przygotowaniu 
Międzynarodowego Z lo tu  M ło ­
dzieży W iejskie j.

3. Przygotowania do V  M ię ­
dzynarodowego Festiwalu M ło ­
dzieży i  Studentów walczących 
o pokój i  przyjaźń.

Obrady ses ji, po trw a ją  do 
15 sierpnia. •

Uczestników sesji po w ita ł ser­
decznie przewodniczący delega­
c ji ch ińsk ie j Hu Jao-pang.

W pierwszym  dn iu w yg łos ił 
referat przewodniczący ŚFMD 
B runo B crn in i.

Manolis filezos na  wolności !
A teny, u lica  E lispontu 36. Na 

ten adres w  c:ągu w ie lu  la t 
prz.ychodziły setki lis tów  i de­
pesz. Przychodzą również teraz. 
W listach tych uczciw i ludzie

Miitw szykan władz chilijskich

Pablo Neruda otrzyma dyplom
Międzynarodowej Stalinowskiej Nagrody Pokoju

NO W Y JORK. Z  Buenos 
A ires podają, że władze c h i l i j­
skie zw róc iły  pisarzow i radziec­
kiem u I I j i  E renburgow i odebra­
ny przez po lic ję dyplom  o przy- 

nieh. Przeszło 4 m ilion y  robotn i- j znaniu Pablo Nerudzie M iędzy- 
ków i  urzędn ików  domaga się | narodowej S ta linow sk ie j Nagro-
poprawy w arunków  pracy.

Ostre pogotowie
ż  M onachium  donoszą o za­

rządzeniu pogotowia alarm owe­
go po lic ji bawarskiej. U rlopy 
p o lic ji zostały odwołane. U lica ­
m i Monachium, na których 
zna jdu ją  się zakłady pracy ob ję­
te s tra jk iem , krążą nieustannie 
zmotoryzowane patrole p o licy j­
ne. Dla przemycenia do jednej 
z fab ryk  trzech ła m is tra jkó w  
użyto oddziału po licyjnego w  
sile oko ło 100 łudzi.

Wrzenie
w Berlinie zach.

dy Pokoju.

Nagroda zostanie wręczona 
Pablo Nerudzie 10 sierpn ia br. 
podczas uroczystości zorganizo­
wanej pod przewodnictwem  p i­
sarza ch ilijsk iego, laureata pań­
stwow ej nagrody lite rack ie j 
Fernando Santibaneza.

je j posiw ia łą głowę i  czuje ja k  j jąc mnie na posła do parlament  
po zmarszczonych policzkach ! tu 0 września 1951 roku. 
toczą się gorące macierzyńskie , Dziękuje ludowi K ik lod  i  to 
Izy. Tuż obok stoi żona — w ie r- i szczególności wyspy Naksos, 

, . ł W  przyjacie l, droga, ukochana k tóry  od pierwszego dn a mo-
w yraza li swoją wdzięczność i ■ Nata. Uśmiechem szczęścia pro- jego aresztowania podniósł gips

protestu i wy trwa le  walczył o 
moje uwolnienie.

Dziękuję wszystkim ' zagra­
nicznym. przyjacio łom Grecji za 
braterskie uczucia i  walkę o za- 

: niCchanie prześladowań demo­
kratów greckich. 

i Dziękuję wszystkim greckim  i  
zagranicznym gazetom i dzien- 

\ nikarzom, którzy walczyli  o 
wolność dla ich kolegi.

Dziękuję wszystkim  działa­
czom poli tycznym, niezależne  
od ich przynależności party jne j,

. którzy stawiając sprawę po- 
! wszechnej amnestii , wyrażali 
' pragnienia całego narodu grec­
kiego.

Wszystkie te wzniosłe, szla­
chetne poczynania budziły  we 
mnie uczucia szczerej wdzięcz­
ności, wdzięczności, która zobo­
wiązuje. Muszę czynem odpo­
wiedzieć na nadzieję narodu 
greckiego, k tóry  pragnie spoko­
ju  w  kraju.

M a n o lis  G lezos w  sądzie.

Grupa Międzynarodowej Komisji Kontrolnej 
przybyła do Kambodży

B E R LIN . W  B erlin ie  zachod­
n im  szerzą się nastro je s tra j­
kowe wśród pracow ników  ko­
m unalnych. Krążą wśród nich 
u lo tk i nawołujące do wysunię­
cia podobnych żądań, ja k  pra­
cownicy kom unaln i w  H am bur­
gu i proklam owanie s tra jku  na 
wypadek, gdyby żądań tych nie 
przyjęto.

D E LH I. Jak donosi Hinduska 
Agencja Prasowa, w  poniedzia­
łek po południu przybyła drogą 
pow ietrzną do sto licy Kambo-

pa M iędzynarodowej K om is ji 
Państw Neutralnych. Do grupy 
należą przedstaw iciele Ind ii,

dży, Phnompenh czoiowa gru- ‘ Polski i Kanady,

Delegacja laSourzystów brytyjskich 
wyjechała do Chin Ludowych

LONDY’N. 9 bm. opuściła sa­
molotem Londyn delegacja la- 
bourzystów b ry ty jsk ich , udająca 
się z w izy tą  do Chin Ludowych 
na zaproszenie chińskiego In s ty ­
tu tu  Spraw Zagranicznych.

Na czele delegacji stoi prze­
wodniczący fra k c ji parlam en­
tarne j Labour P arty  b. prem ier

Ruchome sklepy na węgierskich polach

Podpisanie paktu
bałkańskiego

LO NDYN. Agencja Reutera 
donosi, że w  poniedziałek w 
Bied (Jugosławia) podpisany 
został przez m in is trów  spraw 
zagranicznych Jugosławii. G re­
c ji i  T u rc ji sojusz w o jskow y — 
tzw . pakt bałkański.

C iement A ttlee. Prócz niego w  
skład delegacji wchodzą prze­
wodniczący p a rtii W ilfred  B u r­
kę, sekretarz generalny M or­
gan P h illips , przywódca lewego 
skrzydła Labour Party A neurin  
Bevan oraz in n i czołowi labou- 
rzyści.

Przed odlotem z Londynu A t t ­
lee w yra z ił nadzieję, że spotka 
się z prem ierem  Czou En-latem 
i in n y m i członkam i rządu ludo­
wego. Bevan oświadczył, że spo­
dziewa się, iż  w izy ta  delegacji 
labourzystow skie j w  Pekinie 
przyczyni się do unorm owania 
stosunków m iędzy Chińską Re­
p u b liką  Ludową a W ie lką  B ry ­
tanią. P h illips  w yra z ił przeko- 

j  nanie, że w izy ta  mieć może je ­
dynie dobre następstwa.

m iłość do człowieka, którego 
życie stanow i wzór bezgranicz­
nego oddania narodow i greckie­
mu, niezłom nej w a lk i o wolność 
i niezależność swoje j ojczyzny. 
L is ty  zaw iera ły  serdeczne sło­
wa współczucia i  otuchy, gdy 
życiu bohatera groziło śm ie rte l­
ne niebezpieczeństwo. M ó w iły  o 
tym , że bohaterstwo człowieka, 
k tó ry  zerw ał z A k rop o lu  sztan­
dar faszystowski, uczy G reków 

I h a rtu  w  walce, n ienaw iści do 
zaborców.

Potok lis tó w  i deperz p rzy ­
b ra ł na sile, gdy prasa podała 
wiadomość, że po dług ich la ­
tach pobytu w  w ięziennych ka ­
towniach M anolis Glezos w y ­
szedł na wolność. Ludzie z bó­
lem  i  goryczą dow iedzie li się o 
tym , że w ięzienie doszczętnie 
zru jnow a ło  jego zdrowie, że 
dalsze przebyw anie za k ra tam i 
groziło m u śmiercią...

28 lipca do skromnego dom- 
ku  na przedmieściu A ten w e­
szła radość —- M anolis Glezos 
w ró c ił na łono rodziny. Oto o- 
be jm u je  i  ca łu je  m atkę, g ładzi:

m ienie je je j smagła tw arz. Po 
raz p ierwszy od la t oczy roz­
b łys ły  radością.

29 lipca gazeta „A w g i“  p i­
sała:

„Z  rana 28 lipca Manolisa 
Glezosa odw iedzili w  domu 
mężczyźni i kob ie ty , m łodzi i 
starzy, w ie le  m atek i k rew nych 
w ięźniów  politycznych. Każdy 
pragnął uściskać go, ludzie nie 
m ogli powstrzym ać łez. Dom 
pełen jes t kw ia tów . N ieprzer­
wanie nadchodzą depesze z n a j­
dalszych zakątków  k ra ju . W ieiu 
dziennikarzy z k ra ju  i zagrani­
cy złożyło w izy tę  Glezosowi“ ...

30 lipca „A w g i“  opub likow a­
ła lis t  Glezosa:

„ Z  w ie lk im  wzruszeniem i 
bezgraniczną wdzięcznością 
zwracam się do całego narodu  
greckiego.

Dziękuję wszystkim  prostym  
ludziom Grecji za setki memo­
randów z tysiącami podpisów, 
w  których domagali się oni w o l­
ności dla mnie.

Dziękuję ludowi Aten za za­
szczyt, ja k i  okazał m i  wybiera-

S p o tka n le  G lezosa z m atką.

W ierny swoim obowiązkom, 
w ierny  mojej ojczyźnie i  naro­
dowi greckiemu poświęcę temu 
celowi wszystkie swe siły.

M A N O LIS  GLEZOS  
A teny, 29.7.1954 r . “ .

i

Sztandar
młodych SPORT

Ruchomy sKiep spółdzielni p rodukcy jne j w  Sza.ruas obsługuje w okresie żn iw chłopów pra­
cujących na polach, nie ty lko własnej spółdzielni, lecz również okolicznych gospodarstw

i gromad.
Na zdjęciu: wóz otoczony członkami spółdzielni w  Dożsa.

Fot — CAF

USAz^mierzaj^ wykorzystać
Syjam

do zerwan a rozejmu 
w liidocliinacli

PE K IN . Agencja Nowych 
Chin podaje:

Doniesienia z Bangkoku po­
wołujące się na o fic ja lne  źródło 
am erykańskie głoszą, że amba­
sador USA w Syjam ie i specjal­
ny przedstaw icie l prezydenta 
Eisenhowera w  A z ji po łudnio­
wo-wschodniej W illia m  Dono­
van planuje utworzenie „sojuszu 
k ra jó w  dorzecza Mekongu“ . IV 
myśl tego planu Syjam  ma być 
wykorzystany przez Stany Z jed­
noczone do objęcia k o n tro li nad 
Kambodżą i Laosem i do zerwa­
nia układu w  spraw ie zaprze­
stania ognia w Indochinach.

Plan ten, opracowany już  był 
i w roku ubiegłym . J

Obrachunki po Spartak iadzie  (7 )

Flore! problemem do rozwiązania
Skoro ty lk o  mowa o Szer­

mierce. większość przeciętnych
zna w có w .te j dyscypliny spor­
tu sięga pamięcią do zwy­
cięstw szablistów, które dla 
w ie lu  są równoznaczne z suk­
cesami całej szerm ierki. Is to t­
nie, sława polskiej szabli za­
słoniła w dużym stopniu nie­
dociągnięcia. jak ich  nie bra­
ku je  innym  konkurencjom  
szermierczym, a szczególnie 
flo re to w i mężczyzn.

O m awiając po Spartakiadzie 
sytuację we florecie, s ięgn ij­
m y pamięcią do 1951 roku. 
k iedy to na te j samej planszy 
w  Akadem ii W ychowania F i­
zycznego w Warszawie, repre­
zentacja Polski zm ierzyła się

Sys-łem zbiorowego bezpieczeństwa 
uniemożliwi odbudowę militaryzmu niemieckiego

Oświadczenie rządu radzieckiego w  spraw ie zwołania 
kon ferencji m in is trów  spraw zagranicznych czterech mo ­
carstw  w yw oła ło  w  Społeczeństwie po lskim  szeroki oddźwięk. 
Problem u trw a len ia  pokoju, którego na jtrw a lszą podstawą 
byłoby utworzenie systemu zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie, znajduje się w  centrum  zainteresowania wszyst­
kich ludzi pracy w  naszym k ra ju .

Oto wypow iedzi pisarza W ilh e lm a  Macha i  ak tyw is ty  
ZM P-owskiego Kazim ierza Adamca.A

Siuiat iu ludzkich rękach
Cały praw ie lip iec br. zda- i 

izy ło  m i się spędzić w NRD i 
W idziałem  odbudowę zn isz­
czonych przez wojnę m iast i i 
osiedli niem ieckich. Rozma­
wiałem z setką ludzi różnych 
zawodów, różnych przekonań 
światopoglądowych. różnego i 
wieku. Z robotn ikam i, z a rty ­
stami, z młodzieżą. Uczestni- : 
czyłem w wiecu derrionstra 
eyjnym  przeciwko wyborow i 
rfeussa i w idzia łem  sztandary 
licznych delegacji, przybyłych ] 
na wiec z zachodniego B e rli­
na. Dzieliłem  z berlińczykam i \ 
radość po zawarciu rozejmu 
w W ietnamie. Spotkałem dzia­
łaczy m łodzieżowych, rob o tn i­
ków i nauczycieli, przybyłych 
z Niemiec zachodnich, by od­
wiedzić letn ie obozy dziecię­
ce. Od nich oraz od innych 
przyjació ł niem ieckich dowie­
działem się, ja k  wygląda ży­
cie pod patrona'em  A m eryk i 
W am erykańskim  sektorze 
Berlina zaobserwowałem na­
ocznie rozpiętość kontrastów 
społecznych i ekonomicznych 
A po powrocie do Warszawę 
w trakc ie  w ielogodzinnych 
rozmów i dyskusji z b e rliń ­
skim  kolegą — redaktorem, 
k tó ry  przybył do nas w gości­
nę, ugruntowałem  w  sobie 
niezłomne przekonania, że 
w brew  św iatoburczym  apety­
tom neohitlerowskich odwe­
towców, w brew  haniebnej, 
zdradzieckiej rohocie bońskie­
go rządu“ , naród niemiecki 
dążący do zjednoczenia i nie­
zawisłości, nie chce nowej 
w o jny. To nie sloganowy fra ­

zes. to rzeczywistość: woła po­
koju łączy wspólną ideą cale 
praw ie społeczeństwo nie- 

! mieckie. niezależnie od poglą­
dów politycznych. Ten stan 
rzeczy umacnia nadzieję, że 
uregulowanie wciąż jeszcze 
o tw artych problem ów nie­
m ieckich. ja k  i w ogóle praca 
nad utrw a len iem  pokoju w 
Europie, jest sprawą realną, 
bo ją  dyk tu je  życie samo, ho 
się za nią opowiada głos m i­
lionów.

Dla nas — narodu zespolo­
nego w  pokojowej pracy, dla 
nas — od dziewięciu lat budu­
jących własne życie konkre t­
ną powszednią praktyką , ha- 
s!o Pokoju w ydaje się tak 
oczywiste, że aż czasem tru d ­
no odczuć i przeżyć jego t re ­
ściwy sens — zawartą w nim 
bolesną tęsknotę ciemiężo­
nych, niespokojny lęk ma­
tek. bezpieczną nieświadomość 
dzieci, czyjeś marzenie o Chle­
bie. czyjąś nadzieję szczęścia. 
Zabliźn iło  się u nas k rw a w ią ­
ce wspomnienie wo jny. Nie 
zasklepiajm y się jednak w 
naszej uladzonej codzienno­
ści, w przyzwyczajeniu do 
trw a łe j pogody naszych dni. 
Niech spokój, którego doświad­
czamy pomnoży się bacznym 
współczuciem dla wszystkich 
jeszeza cierpiących, solidarną 
pizy.jaźnią dla tych, co walczą 
o swe ludzkie prawo, i prote­
stem przeciwko burzycielom i 
zbrodniarzom. . Oto w idzim y 
nowe ściany i dachy naszych 
domów — pom yślm y: nie bu­
duje się m iast na podpałkę dla

szaleńców. Oto w idz im y siwe 
głowy ojców naszych, matek, 
wychowawców — pom yślm y: 
długie jeszcze i zdrowe lata 
niech im  będą nagrodą za 
trud  i pracę. Oto w idz im y 
dzieci przy nauce i zabawie, 
w idz im y ptak i w  ufnym  prze­
locie, drzewa i k w ia ty  pełne 
bezbronnego piękna — po­
m yślm y: dzieciom szczęśliwy 
świat, św iatu bezpieczne 
trwanie. Niech m iłość życia 
będzie w a lką  z niszczyciel- 
stwem, z c ierpieniem  i  ze 
śmiercią.

Wierzę, że tak  w łaśnie czu­
ją  wszyscy l u d z i e .  W y­
darzenia polityczne bieżącego 
roku upoważniają do przeko­
nania, że za głosem tych 
uczuć pójdą postanowienia i 
czyny. Dobra przyszłość zie­
m i jest możliwa, bo nie dzieje 
się bez ludzkich rąk, a ręce 
ludzkie — ważąc wojnę i po­
kó j — w ybiorą, muszą w y ­
brać rozumnie.

W ILH E LM  MACH
pisarz

Młodzież Europy nie chce 
umierać na polach bitew

Ż e b y  c ię ż k ie g o  t r u d u  

o g ie ń  n ie  z a b ra ł
Coraz bardzie j oddala się j dzieży. Jesteśmy zw iązani ze 

ode m nie wspomnienie stra- | sobą razem. K iedy praca to 
sznej w o jny, zgotowanej przez ! praca, k iedy zabawa to zaba- 
H itle ra . Nastąpiło to szczegół- j wa. Jeśli ja k iś  aw an tu rn ik , 
nie teraz, gdy już nie ma w  j chuligan chce nam zakłócić 
gazetach kom unikatów  o w a l- j spokój, w tedy wszyscy wystę-
kach w  W ietnamie. Jestem 
niezm iernie wdzięczny dele­
gacji radzieckiej, ch ińskie j i 
w ie tnam skie j za to, że w  Ge­
newie uparcie w a lczy ły  o po­
kój. ,

We wsi zrob iło się lżej. A  w 
domu, gdy czasem zaczniemy 
rozmawiać, k to  zginął, kogo 
okaleczyła wojna, m atka z le­
kiem  mówi, żeby nawet nie 
wspominać tej zarazy. Każdy 
chcia łby na zawsze nie s ły­
szeć w ięcej o wojnie.

Ostatnie snopy zboża zw ie­
źliśmy do stodoły. A dla każ­
dego chłopa, nie ty lko  pol­
skiego, ale także Francuza, 
Niemca czy W łocha jest 
cgrom nym  nieszczęściem, gdy 
jego trud , ciężki trud  ogień 
zabierze. Kom u to potrzebne? 
Chyba tym , co zboże palą i 
w rzucają do wody, żeby było 
droższe. M y chcemy, żeby 
zboża było ja k  na jw ięcej, bo 
w tedy będzie dostatek.

W m oje j wsi jest w iele mło-

pujem y przeciwko niem u i 
coraz m nie j jest chuliganów.

I  gdyby w  Europie było po­
dobnie, gdyby państwa nie 
tw o rzy ły  w rogich obozów 
przeciwko sobie, iecz wszyst­
k a  czuwały, aby nie b y ­
ło aw an tu rn ików , w tedy moż­
na by utrzym ać pokój. I 
o tym  przedstaw iciele róż­
nych k ra jó w  pow inn i p o ­
rozmawiać przy jednym  stole. 
Podobnie ja k  m ilion y  ludzi w 
naszym k ra ju  i w  całej Eu­
ropie — myślę, że nie należy 
tw orzyć „europe jsk ie j wspólno 
ty  obronnej“  stanowiącej wo­
jenne ugrupowanie k ilk u  
państw  skierowane przeciw  
innym  narodom, ale zastano­
w ić się nad sposobem zbioro­
wego bezpieczeństwa w  Euro­
pie tak  ja k  to  proponuje 
Związek Radziecki. 

K A ZIM IE R Z  ADAMIEC  
Przewodniczący Koła ZMP 

w  grom. Rowiska, 
pow. Skierniew ice

Młodzież Europy zachodniej 
stanowczo i zdecydowanie wal­
czy przeciwko temu, aby widmo 
tzw. „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ , i tzw. „arm ii euro­
pejskiej“ przesłoniło jej uadzie 
je na lepsze życie.

zA-
Jean Georges, francuska stu­

dentka, która zebrała 25 tysię­
cy podpisów potępiających 

j  układ boński i paryski oświad­
czyła:

„Studiuję literaturę na Uni­
wersytecie w Aix. W sierpniu 
organizujemy konferencję prze­
ciw „arm ii europejskiej“ . Pra­
gniemy ukończyć nasze studia 
i pracować w pokoju. .Jako 
chrześcijanka jestem przeciwna 
wszystkiemu co stwarza ryzy­
ko wciągnięcia nas ćo nowej 
wojny“ .

"A"
„Nalegamy na rząd jej kró­

lewskiej mości, aby dołożył 
wszelkich starań, by zapewnić 
powzięcie decyzji, które dopro­
wadzą do utworzenia zjedno­
czonych, pokojowych i demo­
kratycznych Niemiec“ . Oto żą­
danie wyrażone w rezolucji 
uchwalonej przez angielską 
organizację młodzieżową pod 
nazwą „Parlament Młodzieży“ 
w Tynesidc w północnej Anglii,

zAr
W miejscowości Herne (Niem­

cy zachodnie) młodzi górnicy 
wzięli udział w demonstracji 
protestacyjnej przeciwko odbu­
dowie armii niemieckiej w ra­
mach tzw. „europejskiej wspól­
noty obronnej“ .

„Nie będziemy żołnierzami 
odwetowej armii ani jako ochot­
nicy ani jako poborowi“  — 
giosi uchwalona przez nich re­
zolucja.

vV Dusseldorfie, podczas spot­
kania przedstawicieli młodych 
związkowców, uchwalono rezo-
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lucję przeciwko debicie w par­
lamencie nad ustawą o służbie 
wojskowej, wysuwając żądanie, 
by parlament rozpoczął“ dys­
kusję na temat pokojowego 
zjednoczenia Niemiec i rozsze­
rzenia wymiany handlowej mię­
dzy Wschodem i Zachodem.

•Ar ś | f f -,
Michel Rene svn farmera z 

okręgu Liège (Belgia) oświad­
czył: „Nasze mate gospodar­
stwo rolne zostało zniszczone 
podczas ofensywy niemieckiej, 
w czasie ostatniej wojny.. Minął 
zaledwie rok gdy odbudowa­
liśmy nasz dom. Ciągle jeszcze 
oczekujemy wypłacenia nam od­
szkodowania wojennego. Pra­
gnę zabezpieczenia i utrwalenia 
pokoju oraz skrócenia' służby 
wojskowej. Zabezpieczenie po­
koju. to jedyna gwarancja na­
szego spokojnego życia“ .

*

W całych Włoszech odbywają 
się zebrania, dyskusje i mani­
festacje. Bierze w nich udział 
młodzież bez różnicy przeko­
nań politycznych. W Modenie, . 
Ferrarze i Turynie młodzież or­
ganizowała liczne demonstra­
cje, domagając się zaprzestania 
zbrojeń i odrzucenia przez par­
lament układu o „arm ii euro­
pejskiej“ .

Młodzi socjaliści włoscy prze. 
słali list do młodzieży socjal­
demokratycznej ! w Niemczech 
zachodnich. W liście tym potę­
piają oni plany wojenne odwe­
towców w Niemczech zachod­
nich oraz remilitaryzację tego , 
kraju prowadzoną przy pełnym 
poparciu i pomocy imperiali­
stów amerykańskich. Proponują 
jednocześnie rozwinąć wspólną 
akcję Wszystkich młodych Wło­
chów i Niemców w celu nie 
dopuszczenia do utworzenia 
„arm ii europejskiej“ .

po raz pierwszy po w o jn ie  z 
reprezentacją Węgier. W ęgier­
scy floreciści w racali wówczas 
z m istrzostw  świata w Sztok­
holm ie i rozegrali z naszymi 
zawodnikam i m iędzypaństwo­
we spotkanie, któro zakończy­
ło się w yn ik iem  8:8, a ty lko  
różnica tra fień  dała gościom 
zwycięstwo.

B y ł to w ie lk i sukces Pola- 
ków. ale by ł to zarazem ostat- 

i ni występ po lskie j drużyny 
i flo re tow e j, uwieńczony powo­
dzeniem w walce z zagranicz­
nym i przeciwnikam i. Od tego 
czasu flo re t mężczyzn zm ien ił 
się nie cło poznania, a cała 
rzecz w tym , że zm ien ił się na 
gorsze.

Cóż się stało z tą konkuren­
cją, k tóra powinna m ieć bez 
porównania lepsze osiągnięcia? 
Przecież w łaśnie od flo re tu  
rozpoczyna się szkolenie po­
czątkujących szermierzy, spe­
cja lizu jących się w  później­
szym okresie w  innych bro­
niach.

D ług ie j analizy wym agałaby 
odpowiedź na te pytania, ale 
można k ró tko  powiedzieć, że 
polskiem u flo re to w i brakuję i 
jedno lite j szkoły, ja k  ma to 
miejsce u szablistów czy szpa- 
dzistów.

A  przecież n ik t nie w ą tp i 
w  to, że i flo re t może stać się 
mocną podporą drużyny, bo 
potw ierdza to wspom niany 
w y n ik  spotkania Polska—Wę­
gry. T y lko , że wówczas trener 
węgierski m jr  I<evey opiekował 
się bez w y ją tk u  w szystkim i 
konkurencjam i, a dziś, kiedy 
doszło do podziału specjaliza­
c ji zawodników i trenerów, 
nie możemy jakoś znaleźć sku­
tecznego sposobu na odrodze­
nie się dobrego flore tu .

Czekaliśm y na Spartakiadzie 
na nowe nazwiska, na nowe 
ta lenty. N ie można powiedzieć, 
żeby takich nie było. ale prze­
cież nawet tegoroczny m istrz 
po lski 22-ietni Bohdan Szrej- 
dęr to nie nowość na planszy 
szermierczej, a t \m  bardziej 
starszy od niego Zb. Przeż- 
dziecki — zaliczany od k ilk u  
la t do kadry narodowej we 
florecie.

Poziom w a lk  fina łow ych 
ustępował wyraźnie pó łfin a ­

łom, do czego przyczynił się 
brak kondycji większości m ło­
dych zawodników. Słyszeli­
śmy nie jednokro tn ie ostrzeże­
nia sędziów za atakowanie 
ciałem, un iem ożliw ia jące prze­
c iw n iko w i obronę łub  ko n tr­
atak. Oznacza to, że n iektórzy 
floreciści próbowali silą, a nie 
techniką zdobywać punkty.

Dużą niespodzianką było 
zdobycie w icem istrzostwa Pol­
ski przez m łodziu tkiego Reych- 
maria, k tó ry  występował w  
bieżącym roku na m istrzo­
stwach św iata ju n io rów  w  
Cremonie, zajm ując tam 26 
miejśce. Ten fak t może rów ­
nież zobrazować sytuację, je­
żeli pozycja w icem istrza Pol­
ski pokryw a się z daleką lo­
katą na liście najlepszych ju ­
n iorów  świata.

Jest jednak wśród tych 
wszystkich m inusów jeden 
moment zasługujący na uw a­
gę. Trenerzy patrząc na poje­
dynk i flo rec is tów  zauważyli 
k ilk u  zawodników, którzy mo­
gą być zalążkiem naszej repre­
zentacji. Szrcjcler, Reych -  
man, K az im iersk i 1 Czarne­
cki — to czwórka florec is tów  
oddanych te j dyscyplin ie. Na 
nich przypuszczalnie skup i 
się teraz zainteresowanie tre ­
nerów, zwłaszcza że dotych­
czasowi nasi reprezentanci Pa­
w łow sk i, Twardokens (m istrz 
Polski z uh. roku), C zajkow­
ski, Itydz i A. Przeździecki po­
św ięc ili się innym  konkuren­
cjom  szermierczym, chociaż w  
Budapeszcie w ys tąp ili we flo ­
recie zdobywając nawet .srebr­
ny medal (start w  tu rn ie ju  nie 
by ł planowany i była to decy­
zja ostatn ie j chw ili).

Kandydatów  do kadry flo ­
retow ej .jest dużo w ięcej. W y­
kazały to w a lk i Spartakiady, 
a potw ierdzeniem  tego jest 
fak t, że flo re t jest pierwszą 
bronią z jaką spotykają się 
liczni, m łodzi sympatycy szer­
m ie rk i. Dlatego też w ydaje 
nam się, że jedyną drogą do 
poprawy sytuacji jest znale­
zienie w łaściw e j metody szko­
lenia, k tórą posługiwać się bę­
dą wszyscy trenerzy, za jm uią - 
cy się tą niedomagającą do­
tychczas konkurencją  — flo ­
retem . (a. w.)

Pestkówna pobiła rekord Polski
OPOLE. W przerw ie m ię­

dzynarodowego spotkania w 
piłce ręcznej Opole — Buda­
peszt odbyły się biegi: na 
500 m kobiet i 800 m  męż­
czyzn.

Bieg 500 m kobiet w yg ra ła  
Pestkówna (Spójnia) uzysku­
jąc czas 1:16.4, a więc w y n ik  
lepszy o 0,5 sek. od rekordu 
Polski.

Wielkie polowanie

...S zkoda, *e  n ik t, n ie  m ie re v  
nam  czasu. N a p e w no  p a d łb y  ja k iś  
re k o rd .
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